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według tych samych przepisów, którym podpada czyn- 

ność, do jakiej ze świadomością był pomoeny.* 
Ach! Jest to rzecz istotnie niesłychanie 

zdrożna, że Polki przeważnie mówią po pol- 


ono doświadczenie we wszystkich pań- | sku. Ale w tej zbrodni niechże dla nich będzie 


odroczenia 2 j5KICh, że z chwilą zamknięcia lub | okolieznością łagodzącą fakt, że Niemki wyłą- 


posied 


"oj Ą zen ciała prawodawczego, życie |czni nówia po niemiecku. Bardzo niechętnie 
społeczeństwa wyć n ciala prawodawczego, życie |jcznie mówią p i ę 


t wraca do spokojnego biegu, 


ustają „Nammiekigagi Ti antagonizmy 


różnice narodowogę 
nie rozdmuchiw 
mentarnej, nie stawiane 
przed oczami, zwolna t. 
cywilizacji znaczenie. 


dne z wysokości 


widzimy, że nasza rodzinna eywilizacja zwolna 


. a wszelkie |się przerabia na niemiecką modłę, ale bylibyśmy 
towe, religijne, czy polityczne, | bardzo wdzięczni naszym paniom, gdyby w tym 
trybuny parla- |jedynym wypadku ściśle naśladowały Niemki. 
ciagle społeczeństwu | Możeby przez to nasz język oczyścił się od obcych 
fraca swe szkodliwe dla | naleciałości i możeby duch narodowy należycie 


SUija osie kasini SR AB 7 A]! Pi Ro siedzieć 70- 
rozstrzygiu samo życję. Ją się kwestjami, które | rozgorzał. Ale, zaiste, cóż powiedzieć o tem wo 


lagodnie, uwzględniając 
niki i okoliczności, rozstrzy 
cisznem kolku rodzinnem. 
a 7 : poki towa zysk] en! JN æ 
ciu i tak przychodzi chwilą, w paskiem poż 
uagle i ze zdziwieniem widza 

wniej sporna, dawniej wytwarzaj 


à rozstrzyga je powoli, |łaniu o pomoc Nordd. Allg. Zig. do pa gh 
Wszystkie doraźne czyn- | nego! Czyż w Berlinie nastały już kanikularne 
SA w świątyni, w za- | upały ? 


Zresztą zanotować musimy, że przyboczne- 


. i 
której wszyscy | mu organowi kanelerza wlot dała ostrą odpowiedz 
że kwestja da- | katolicka Germanja, ndowodniwszy, że wszystkie- 


i MIY i ea ji i 0 już sie stuło w Poznańskiem i co jeszeze stać 
nienawiści, suma zgasła I nie zost tyle jadu i | muco już się stało w Poznański j a 


wet tyle popiołu, żeby ktoś NA z niej 


powiedzieć: „Tu była ofiara l“ 

Takie doświadczenie zrobiona 
wszędzie też ferje parlamentarne wit 
chwile błogiego 
społeczeństwo popadłoby w 
dla której nauka lekarska 
nazwy. 

Nie miejsce tu dociekąć 
wpływ na społeczeństwo 
parlamentarne. Mimochode 
czumy, że może dla teco 
rzetelnemi naradami 
trzebach państwa, lec 


rego każde 


nieuleczalną chorobe. 


jeszcze 


dla 
Wywieraję rozpruwy 
m więe tylko zana- 
h iż dziś nie su one 
UNO rzetelnych po- 
4 są przedewszystkiem wal- 

- + A : (A ` Pe . ; 
kami 0 byt irakcji tej lub owej, chcącej żyć dla 
zakulisowych korzyści swych członków. 

Im dłużej trwa parlamentarna sesja, tem 


na- | się może winien jest rząd, „którego środki admi- 
ac nań mogł | nistracyjne, traktowanie Kościoła, religji i wy- 


chowania ludu w dzielnicach polskich, zwaleza 


wszędzie i|i zwalezać będzie każdy, kto szanuje prawo 
; ane są jako |i wolność.“ 
spoczynku, bez któ a jako |i awolmość. 


Car nagrodził jenerała Komarowa złotą sza- 


nie znalazła bla zu jego czyny nad rzeką Kuszką i pod Pen- 


dżechem. Gdyby to się stało jakie trzy tygodnie 


czego taki | temu, wszędzie widzianoby w tem znak, że miecz 


wojny ungła-rosyjskiej już się zrywa z ostatniego 
włoska. Dziś w tym fakcie nie widzą nie osohli- 
wego, a przecież on dowodzi, że pan (iiers nie- 
slusznie nazwał bitwę nad Kuszką wypadkiem 
„godnym ubolewania*, i A 


FH Ą io 4 . p . .. 
Zeby ocenić caly doniosłość zmian w Azji, 


więcej wytwarza kwasów rozczyniających społe- jakie one na Anuglja nakłudają ciężary i zmu- 


czne Życie; — j to jest drugie doświadczenie, | S23J4 do zupelnie innej polityki 


indyjskiej — 


logicznie wypływające z pierwszego, a zrobione | ? <Zem londyński nas korespondent tak wczesne 


także w całej Europie ; — przedewszystkiem zaś |! dokladne nadsyłał nam telegramy, 
— zrobione w Niemezech. Tam sesja rozpoczęta według stenograficznych za 
w r. 1882, skończyła się w następnym, trwała słowny ustęp z oświadczeń 
półtora roku i tyle nawarzyła jadów, że niemi | Mialstra dla Indyj: 


do dziś trują się Niemcy. Druga taka pod wzglę- 
dem długości sesja zostala zamkni 
ma dniami, a także trucizny zgotowała moc wiel- 


; podamy tu 
pisków Times'a do- 
lorda Kimberley, 


„Mylnem jest przypuszczenie, jakoby rząd 


gta przed dwo- | Miał uważać Afganistan za sferę neutralną. Było 


to i jest kardynalnym punktem w polityce rządu, 


ką. „Napojona nia do syta Nordd, Allg. Ztg. że Afganistan leży poza sferą rosyjskiego, a w sfe- 
w piątkowym numerze znowu się na nas rzuciła. | 12% brytyjskiego wpływu. (To zdaje się już prze- 


Rzecz się tak miali imi 
się ta uu. W Sejmie pruski 

Rzecz aj skim 
toczyły się rozprawy nad petycją z R iago 
żądającą językowego równouprawnienia w szkole, 
iw toku rozpraw minister Gossler powiedzial że 
Polacy Statecznie usuwają 
wet w o ostem życiu. Na to napisał Kurier 
Poznański, że faktowi temu nie przeczy, bo isto- 
tnie daje się coraz wyr A 
A ea moig ale to zbrodnia nie jest 
i domu w i APoldkómi 
I znaężć ODRAE r nam być Polakami, 
A” Bt zed i inien, Że się usuwamy 
od niemieckiego towarzystwa, Na to Ne AS AJ. 
Zły. tak się odezwała: "O SE 


„To, ©0 pisze: Kurjer Pozn 
raźne. Zdaje się, że Polac : 
honorowa Ppopisywać si 


: Jest aż nadto wy- 
Y W ogóle 


A So A ę przed 
wemi dąźnościami Separatvsty» ; pp 
5 Ji : YStyczne Tówio 
jz panie polskie. OI 7 mi. Mówiono nam, 


mięcku, używają W rożmo 
oprócz chyba francuski 
polskich rodzinach 
za każde niemieckie 
płacić 


wie tylko polskiego języka, 


ego lub angielskiego, W wielu 
szlachentje 


bn: słowo w 
u TECC gospodyni kaw ienież 
sk YO BE cerę, pieniężną. 
partja centrum w Sej 
gkoro SIĘ tylko do tego Nadą tz 
można jeszcze mieć praw 
cem jeśli się popiera 
separatyzmu, jak to 
Windhorst ? 

Naszem zdaniem winna tut 
zasada prawa karnego, że 


i protegu 


— 


Nowy rodzaj akademji zepsucia, 


(Z Wieđnia). 


f9.) W p > Ww: 
(My) W Wiedniu, równie 


wielkich Minsta 


się od Niemeów na- | "oem mniemaniem, 


padło), Co do kwestji granie, jest to ważnem 
dla naszego bezpieczeństwa w Indjach, żeby na- 
sze stanowisko obronne nie było za daleko od- 
ległe od naszej podstawy. Było to od dawna 
że będziemy potrzebowali 
mieć dla Indyj uzbrojoną granicę, jak tylko Ro- 
sjanie stanasię naszymi sąsiadami 


$ AC M SW: ć "w aA ry A Sarah z 1 że r 
aźniej dostrzegać świadę- |" STeniey północno zachodniej, Nie możemy 


Już nadal mniemać i oddawać się złudzeniu przy- 
jemności pozycji insularnej. Podczas urzędowania 
markiza Ripon wypracowano staranne plany dla 
obrony indyjskich granic, a teraz zostały one 
zatwierdzono.“ (Teraz po niewczasie, a lordowi 
Lytton zatwierdzenia odmówiono). 

„Wedlug planów będą wydane 5,000.000 


uważają za rzecz | ft. szterl. na koleje graniczne i gościńce, włącz- 
całym światem ze | nie z koleją do Kwetty, która kosztować będzie 


2,000.000 ft. szterl. Dalej odbywają się narady 


bardzo dobrze po nie- | względem wybudowania silnej twierdzy na gra- 


nicy. Potrzeba, żebyśmy byli w takiem położeniu, 
które num pozwoli być przygotowanymi na po- 


h jest zwyczajem, że | myślne i naujniepomyślniejsze stosunki. Nasza 
domu użyte, trzeba | obrona graniczna powinna być taką, żebyśmy 


się mogli bronić na wypadek gdyby Afganistan 


Polaków występuje | był nam nieprzyjaznym; Jeżeli jednak Afganistan 
mie i w parlamencie. | jest usposobiony przyjaźnie, 


a przy należytej 


y sposobność! Czyż | baczności powinnoby to mieć miejsce, to posia- 
0 do nazywania.się Niem- damy nader korzystne warunki. Prawda, że nie 
pi je dążność polską do | jest możliwem przepowjedzieć , jakie. wypadki 
mą posłowie Schorlemer i| w biegu czasu zdarzyć się mogą, gdyż Afgani- 


stan jest krajem, który przez swego władzeę 


aj być zastosowana | bardzo luźnie jest trzymany; więc gdyby powstał 
pomocnika należy karać | konflikt, trzeba żebyśmy byli w stanie chwycić 


R ce w 


się w grubej atmosferze napojowych wyziewów» 
że młode panienki i drobne dzieci muszą się wę- 
dzić w kłębach fajezanego dymu, że osoby przy- 
zwoitę wystawione są na przypadkowe sąsiedztwo 
niekoniecznie budujące i pożądane. Wszystko to 
prawda, ale gdzież znajdzie się medal bez od- 


jak i w innych | wrotnej strony? gdzie się osiąga korzyść bez pe- 


el dzia se i j nracyyi: aka o > a. „AG we wra p cj 
kolosalny u działa dosadnie i z precyzją wnych niedogodności? Bądź co bądź, knajpa 
H gf 


z sere l Z Sumien 
przeszłości. Kto z 
1 sprężyn tego apar 


wszelkie ślady chrześcć 


dle: atu? Kto nie myślał z trwogą 
nad dziażauiem radykalnej prasy, nad wpływem 
teatrów, nad STasowaniem 7 
Jiteratury? Kto w chwil; 
tywał sam siebie: „py, 
zajdziemy na tej drodz 
szłość naszym dzieciom i potomkom ?“ KA 
padarzy nam się sposo} j 
każdej % Wymienionych 
siaj niech mi wolno bę 
telnika na specjalność 
wisko niby drobne i ni 
dnak głęboko się 
zatruwająć Jego żywotne funkcje 

Wiadomo poy Z 
wyższych warstw społecznych, aż 
życie rodzinne w Niemezeci przen 
ciężkości, swe niejako bogi domowe do 
do knajpy. Tam po pracy 
okrągłym stoliku ojciec j 
tam schodza się przyj 
rzą się małżeństwa, tam rozstrz 
pieniężne i zarobkowe. Przy 
się długo i tem przyjemniej, ż 
ugaszczać nikogo, bo każdy sam z 


ARE A a siebie płaci, 
a w dlugie zimowe wieczory ma s 


którego zadaniem wyplenić (Gasthaus) stała się w Niemczech instytucja ko- 
: > iańskiej | losulnych rozmiarów i niemałej wagi, do której 
nas nie zna głównych dźwigni | często zaglądać 


; powinien przyjaciel ludu, a pono 
i uczony socjolog. : A 
Wiedeń, jako gród niemiecki, przyjął u siebie 


tak zwanej nadobnej | piwiarnią ze wszystkiemi jej  przynależnościami, 
ach zwątpienia nie zapy- |ale jako stolica muzyki i dobrego smaku zapro- 
ebóg! i dokądże wreszcie | wadził w jej organizacji odpowiednie zmiany. 
e I jaką pozostawimy przy- Knajpa wiedeńska stała się miejscem muzykal- 

czasem | nych produkcji i scenicznych przedstawień, a 
ność pomówić z kolei o| więc obok pokrzepiania sił cielesnych jadłem 
potęg naszej epoki; dzi-|i napojem, ma także na oku pielęgnowanie este- 
dzie zwrócić uwagę czy- | tycznego postępu. Nieprawdaż, że jest to znako- 
czysto wiedeńską, na zja- | mite połączenie: utile dulci. Z biegiem czasu 
ewiele znaczące, które je- wytworzyła sią liczna klasa ludowych muzyków 
St w moralny ustrój uarodn, i aktorów, tak zwanych „Volkssingerów*, co Za- 


rabiają na kawalek chleba dowcipem i talentem 


*szechnie, że zacząwszy od naj- | na deskach birhalowych. Już sam widok tych 
do najniższych, | ludzi nie daje dobrego świadectwa o ich moral- 
ch przeniosło swój punkt | nych przymiotach, Są to prawie zawsze rozbitki 
piwiarni, | na wielkim oceanie Życia, eo garną się do dro- 
dziennej zasiada przy | bnego komedjanekiego rzemiosła w braku uczcl- 
l matka wraz z dziatwa, | wego zajęcia. Mianowicie kobiety, pomiędzy kto- 
aciele i znajomi, tam koja- | remi często napotkasz młode i ładne, odznaczają 
ypaja się kwestje | się i istotnie odznaczać się muszą, bo taki jest 
kufin piwa gwarzy | warunek powodzenia , inanierami rażącej Swo- 
e nie potrzeba tu | body i lekkości. 


Paryzkie cafés chantants mają z tą insty- 


ię nadto świa- | tucją pozorne tylko i dalekie pokrewieństwo. 


tło i ogrzanie darmo. Prawda, że damy duszą | Wiedeńska knajpa śpiewająca jest produktem 


TU dA wiz 


się ofenzywy. Lecz pod żadnym warunkiem nie 
możemy stwarzać linji granicznej, któraby kilka 
set mil była oddałoną od naszej podstawy 
w środkowej Azji. Musimy wszakże istotnie 
przeważną część odpowiedzialności 
przyjąć za granicę afgańską(!) i rząd nie prze- 
oezył konieczności inspekcji tej granicy przez 
brytyjskiego oficera. Obeenie jest dwóch naszych 
oficerów w Heracie za zupełną zgodą i na ży- 
czenie emira, a to pokazuje, że między emirem 
a nami są dobre stosunki. Propozycja jednak, 
żeby z Heratu zrobić wielką brytyjską twierdzę, 
involwuje niebezpieczną. polityką, gdy Herat tak 
daleko leży od naszej podstawy. To nie powinno 
nam wszelako przeszkadzać, wszystko uczynić, 
co zdołamy, żeby stanowisko emira w Heracie 
wzmocnić”. T TA. 

Te wyznania ministra s niezmiernej donio- 
słości. Anglja, jak to przed dwoma tygodniami 
już pisaliśmy, przestała być wyspą, Musi Się 
bronić, musi trzymać wojsko, twierdze budować, 
może być atakowaną, jak każde inne lądowe 
państwo, Następstwa tego faktu dziejowego SĄ 
nieobliczone. 


Sprawy wyborcze. 


Nad wszelki wyraz dotkliwy C105 uderzył 
w Lwów. Czytelnicy dowiedzą się z umieszeczo- 
nej poniżej korespondencji krakowskiej, jakie 
przyjęcie znalazła w podwawelskim grodzie o 
zwa lwowska wzywająca na zjazd delegatów 
miejskich. — Kraków przeszedł nad nią do po- 
rządku dziennego ! A 

Nie dla tego, żeśmy dzwonili na to kaza- 
nie, poklask musimy dać Krakowowi, ale dla te- 
go, że myśl polityczna i patrjotyzm wielki, sze- 
roki, obejmujący kraj cały i wszystkie jego war- 
stwy, przebija z tej krakowskiej uchwały. | 

„Na ten punkt przedewszy stkiem zwrócić 
należy uwagę ogółu naszego. Lat temu 20, 15 
słynął Lwów jako miasto par excellence patrjoty- 
czne. Wielka myśl polska tryskała z niego i 
promieniami swemi oświecała kraj cały. Robił 
wprawdzie i wówczas nieraz polityczne błędy, 
przesadzał, unosił się niepotrzebnie, wypadu 4 ro- 
wnowagi, ale przecież nigdy nie sprzeniewierzył 
się tej myśli. Dzięki swej gwałtowności dał się 
jednak stopniowo opanować żywiołom negacyj- 
nym i pod ich kierownictwem urządzał zrazu ko- 
rowody ludziom, którzy dla jakichś liberalnych 
formułek zerwali z solidarnościa narodową, aż 
w końcu doszedł do tego, źe nietylko zatarł w so- 
bie wszelkie poczucie tej politycznej myśli, ale 
nawet począł się sprzeniewierzać prawdziwemu 
patrjotyzmowi. 

Dzisiaj wyrobił się u niego jakiś specyficzny 
nadpełtwiański.. patrjotyzm, ciasny, brzydki, 
żółcią zaprawny, negacją i krytyką karmiony, a 
objawiający się paszkwilem na Sejm i Delegacją. 
Dzisiaj boliaterami jego są najpośledniejszego 
rzędu karjerowieze, płatni krzykacze, indywidua 
zszargane, ale za to bezwzględne w rzucaniu się 
na wszystko to, co kraj cały otacza czcią i mi- 
łością. Aby tym karjerowiczom otworzyć wstęp 
do Rady państwa, wymyśla on za ich podszeptem 
jakieś odrębne interesą miejskie, nie mające nic 
wspólnego z interesami kraju, co więcej, sprzeczne 
z niemi; i chce ich kandydatury narzucić innym 
miastom, miasta te pociągnąć za sobą i stworzyć 
sztuczny antagonizm między niemi a krajem, 
między stanem mieszczańskim a ziemianami. 

O! jakże nisko upadł Lwów! Jakże słuszne 
było zdanie delegata tarnopołskiego, że miasta 
nie mogą pójść za Lwowem, bo ze wszystkich 
gmin w Galicji, stoi on najniżej pod względem 
politycznego wykształcenia ! 4 

A przecież miesci on w sobie najwię- 
cej tak zwanej „inteligencji.“ Czyż brak poli- 
tycznej wytrawności byłby jej znamieniem? Czy 
może raczej inteligencja ta, rozbita na atomy, 
nie umie zespolić swych sił do akcji solidarnej, 
każdy zaś jej członek z osobna nie ma odwagi 


ski- 


Przedewszystkiem przyszedłem do przeko- 
D i jak mi się zdaje dość ugruntowanego, 


| Adres Redakcji: — Ulica Sykstuska L. 45. 
Adres Administracji: — Ulica Jagiellońska L. 3. 


stawić czoła krzykaczom, którzy go okrzyczą 
w swych pismach za zdrajcę, przypiszą mu ty- 
siące kryminalnych zbrodni, obrzucą błotem 
i jego i wszystkich jego krewnych i przyjaciół? 

W każdym jednak razie wypada Lwowowi 
zrzucić z siebie to jarzmo, jakie nałożyly na 
niego żywioły negacyjne. A niech lekcja, jaką 
mu dał Kraków będzie tą iskrą elektryczną, 
która go zbudzi z letargu i do nowego życia 
powoła, do nowej pracy — dla rehabilitacji. 

Centralny Komitet dla Galicji wschodniej 
zatwierdził następujące kandydatury: 

1) Tomasza hr. Stadniekiego na okręg 
Złoczów-Przemyślany. 

2) Tytusa Kielanowas kiego na okręg 
Kamionka-Brody. i 

3) Edwarda Gniewosza na okręg Sanok- 
Brzożów-Lisko, 

4) Ks. Jana Ozarkiewieza na okręg 
Kołomyja-Kossów-Sniatyn. 


Z Przemyśla nam donoszą, iż tam się 
odbyło posiedzenie komitetu przedwyhorezego, 
na którem uchwalono, aby komitet lokalny po- 
pierał tylko kandydatury tych panów, którzy 
osobiście staną przed wyborcami, a następnie 
wybrano komitet ściślejszy z pp. Jana Lewic- 
kiego, Emila Lea, Fr. Gamskiego, dr. Wil. Ro- 
senbacha, dr. F. Dolińskiego, Fer. Majewskiego, 
ks. Kniłowskiego i Jak. Szwarca. Kandydatnry 
swoje zgłosili następujący panowie: Leopold Hau- 
ser, sędzia powiatowy w Monasterzyskach , Ed- 
mund Mochnacki, radea Wydziału krajowego i 
Roszkowski, prof. Uniwersytetu lwowskiego. Co 
do tych kandydatur uchwalono porozumieć się 
z komitetem lokalnym w Gródku. 


W Sanockiej ziemi wybrano delegatami pp. 
Zenona Słoneckiego i Feliksa Gniewosza do po- 
rozumienia się z delegatami powiatów liskiego 
i brzozowskiego w celu wyboru posła z kurji 
większej posiadłości. Okręg ten reprezeniował 
dotąd ks. Jerzy Czartoryski, atoli jego kandyda- 
ture postawiona jest obecnie w okręgu mniejszej 
własności Jarosław-Cieszanów. 


Od jednego z obywateli lwowskich otrzy- 
mujemy pismo następujące: ` 

(B.) Byłem na wiecu rękodzielników i prze- 
mysłowców i jeżeli mi gościuności nie odmówi- 
cie, podzielę się z wami spostrzeżeniami, jakie 
tam zebrułem. 


że ci ludzie, którzy tak gorąco oklaskiwali każdą 
impertynencję rzuconą w Delegację przez pana 
Zimmermana, nie są mimo to ani tak źli, jak się 
zdaje, ani tak nuwskróś zepsuci. O ich przywódz- 
cach nie mógłbym tego powiedzieć, bo obserwacje 
moje każą mi przypuszczać, że są to istoty dzia- 
łujące z całą świadomością i ani na chwiłę nie 
zapominające o tym celu, do którego zmierzają. 
Ale ogół, ten szary ogół, wierzajcie mi, że on 
nio jest jeszcze zepsutym do gruntu. 

Więc po cóż oklaskiwał brzydkie zdania po- 
spolitego ajenta kilku karjerowiezów, którzy chcą 
się dostać do Rady państwa, ale są na tyle prze- 
zorni, iż zamiast stawać sami i rozbudzać namię- 
tności, wysłali podrzędnego magistrackiego urzę- 
dnika do przygotowania im terenu? Jeżeli ten 
ogół ma wrodzone poczucie przyzwoitości, jak 
mógł pozwolić, aby takie indywiduum nijakie, 
o którego zasługach nikt zgoła nie nie wie, śmiało 
bryzgać błotem w najwyższą reprezentację kraju? 
Jeżeli zaś ma cokolwiek wyrobioną myśl polity- 
czną, jak mógł słuchać tych absurdów, tych pro- 
gramów dziecinnych, tych zarzutów niedorze- 
cznych, jakie tam wygłaszano z trybuny? 

Takiemi i tym podobnemi pytaniami goto- 
wiście mnie obsypać, jednakże nie cofnę mojego 


twierdzenia. Złym ogół naszych rękodzielników 
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nie jest, jakkolwiek wam przyznam, że ani myśli 
politycznej nie ma wyrobionej, ani nie jest zbyt 
biegłym na punkcie rzeczy przyzwoitych. Ale 
pytam: gdzież mógł się politycznie wykształcić? 
Czyż w lwowskim ratuszu lub na szpaltach lwow- 
skich dzienników? Gdzie mógł brać lekcje przy- 
zwoitości, kiedy slyszy eiągle i ciągle czyta same 
najbrudniejsze zarzuty, robione Sejmowi i De- 
legacji? 

Jeżeli mieszczanin lwowski, przyszedłszy na 
przedwyborcze zgromadzenie, słyszy mowę wypo- 
wiedzianą przez urzędnika Magistratu lub Wy- 
działu krajowego, nicującą ua wskróś działalność 
całej Delegacji, a potem czyta w dziennikach 
pochwały oddawane temu urzędnikowi, lub do- 
wiaduje się, że go poważni obywatele zapraszają 
do ankiet i powierzają mu ważne czynności oby- 
watelskie; czyż może on nabrać przekonania, że 
błędne, nierozumne, szkodliwe zasady i zdania 
wygłaszał ten urzędnik ? 

Do tego dołącza się jeszcze inny czynnik, 
z dziedziny psychologji wzięty. Na każdym kon- 
cercie jest mnóstwo ludzi, którzy wyobrażenia 
nie mają o granych utworach. Jednakże po skoń- 
czonym kawałku biją zawzięcie brawo. Zapytasz 
dla czego to robią? Sami nie wiedzą dla czego. 
Bo tak robić jest rzeczą przyjętą. bo pociąga ich 
popęd do naśladownictwa, ho w każdym tłumie 
ytwarza się sympatja tłumowa, nakładająca pe- 
wien przymus na wolę jednostki i zniewalająca 
ją do robienia tego, co inni robią. Niech jeden 
da brawo. wnet mimowiednie i mimowolnie skła- 
dają się do oklasków innych ręce. 

Więc w ogół nie ma co bić, zresztą bicie 
w niego nie odniesie żadnego pożytku. Chcecie 
kraj uwolnić od jątrzenia, chcecie usunąć te 
kwasy. które rozkładają nasze społeczeństwo, 
chcecie zespolić jego siły do wspólnej pracy; 
to z całą siłą, ale bez wahania się i bez pardo- 
nu, uderzcie w tych kilkunastu figurantów, którzy 
jak ów kroacki profesor uniwersytetu, zyją ko- 
sztem kraju, zajmują posady w autonomicznych 
lub rządowych dykasterjach, co pierwszego przy- 
chodzą do kasy z arkuszem płatniczym, a na 
zewnatrz swego urzędu rozniecają namiętności 
ludowe dla zdobycia sobie popularności i impo- 
nowania nią potem swoim przełożonym. Ich my- 
ślą i celem jest ich własna karjera, ale pytam 
dla czego mają ją zdobywać sobie kosztem spo- 
koju calego kraju? 

Nie rozumiem administracji jakiejkolwiek- 
bądź bez hierarchji. W najskromniejszym war- 
sztacie musi być głowa, czyli majster, musi być 
tułów, czyli czeladź, i muszą być nogi, czyli ter- 
minatorzy. Niechże mi wskażą taki warsztat, 
w którymby chłopcy krytykowali publicznie dzia- 
łalność majstra, a on spokojnie i pobłażliwie pa- 
trzał na to; i niech mi powiedzą, że taki war- 
sztat prosperuje, rozwija się, zdobywa klientelę 
i wyrabia dobry towar. 

A czyż nie jest to tem samem jeżeli pod- 
rzędny autonomiczny urzędnik występuje z kry- 
tyką swych przełożonych, odmawia im ezci i 
wiary, rzuca na nieh publicznie błotem i robi 
to sobie zupełnie bezkarnie ? 

Załamujemy ręce z rozpaczy na widok, że 
negacja zakreśla coraz szersze kręgi w naszem 
społeczeństwie, a nie tamujemy nawet tych jej 
źródeł, które są w naszem ręku. Powiecie mi 
może, że urzędnik ma także prawo mieć swoje 
zdanie polityczne. Niczawodnie, ale niech je so- 
bie zachowa przy sobie. Jeżeli zaś występuje na 
rynek i chce odgrywać rolę politycznego agita- 
tora, to niech wprzódy poda się do dymisji. Nie 
uwierzę zaś nigdy, aby było rzeczą rozumną, 
politycznie zdrową i sprawiedliwą, pozwalanie 
na robienie urzędniczej karjery za pomocą popu- 
larności, zdobywanej u tlumów. Bo naprzód wy- 
chodzi na tem najgorzej cała reszta urzędniczego 
personalu. Koledzy takiego agitatora są ezy mniej 
odważni, czy mniej bezezelui, czy więcej przy- 
awoici i zostają w cieniu. O nich nikt nie wie, 
oni skromnie pracują, wyrabiają swoje „kawałki* 
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samorodnym, wyrosłymw zZz potrzeb i wyobrażeń 
miejseowych i jako taka pozostaje w żywotnej 
łączności z duchem ludności, od której odbiera 
popęd i natchnienie, a w zamian oddziaływa 
energicznie na kierunek jej myśli i uczuć, | 

Trudno istotnie pomyśłeć coś popularniej- 
szego, coś milszego ludowi od tych muzykalno- 
scenicznych wieczorów. Robotnik wiedeński pra- 
cuje cały tydzień w głodzie, znoju i ciężkim 
uiewczasie, odmawia sobie wytchrienia nawet 
w niedzielę, a dopiero pod wieczór wdziewa od- 
świętne szaty, stroi żonę i dzieci i ciągnie po- 
ważnie, tryumfalnie do knajpy, gdzie ma nadzieję 
znależć ulubionych śpiewaków, a z nimi szereg 
mocnych wrażeń i przyjemności, Kilka chwil, 
upływających do otwarcia widowiska, wydają się 
wiecznością: taka niecierpliwość, taka żądza, 
takie pragnienie pali te dusze proste i naiwne. 
Cóż dopiero, gdy uderzy dzwonek, zapowiadający 
wystąpienie aktorów? Kto będzie zdolny opisać 
stopień podziwu, zachwytu, oczarowania, który 
pod wpływem coraz nowych wrażeń trwa cały 
wieczór, do północy i dalej? 

Nie potrzeba wyjaśniać, że te przedstawie- 
nia, ocenione miarą moralnego uczucia, bynaj- 
mniej nie zasługują na taki zapał, na takie na- 
prężenie sił duchowych. Lud marnuje tutaj dary 
umysłu i serea na moralne nędzoty, na błahost- 
ki. Djalogi, dykteryjki i śpiewy piwiarniane od- 
powiadają zwykle najniższym instynktom zmy- 
słowym, a są tem więcej cenione, im zuchwałej 
i bezwstydniej zrywają wszelkie osłony z zepsu- 
tej natury człowieka. Przypominamy jeszeze raz, 
że tego artyzmu słuchają dorastające chłopcy, 
dziewczęta | małe dziatki, przyprowadzone tutaj 
przez rodziców, nie rozumiejących, jak wielką 
odpowiedzialność ściągaję na siebie przed Bogiem 
i ludźmi. 


Ale jest coś jeszcze smutniejszego w tych 
produkcjach. niby to artystycznych. Nie jeden 
wstyd ludzki wystawiony tutaj na pośmiewisko— 
wszelkie inne cnoty, przyrodzone i nadprzyro- 
dzone, są w nich przedmiotem szyderstwa i urą- 
gania. Nie ma w życiu ludzkiem obowiązków tak 
świętych, uczuć tak wzniosłych, czynów tak szla- 
chetnych, którychby wyuzdana fantazja tych 
śpiewaków ludowych nie rzuciła pod nogi tlumu 
na wyśmianie i podeptanie. A nie należy sądzić, 
aby ta świętokradzka profanacja działa się w spo- 
sób gruby, brutalny, nieumiejętny. Owszem, jest 
w tem bystry dowcip, jest szczera wesołość, gry- 
ząca ironja, żywy humor, co wszystko sprawia, 
że te komiczne kawałki wpajają się w pamięć i 
wyobraźnią i wędrują razem z rodziną robotni- 
czą na ulicę, do fabryk i warstatów, gdzie po- 
wtarzane i opowiadane umilają monotonię pracy 
lub rozpędzają czarne myśli. Smutno jest powie- 
dzieć: lud wiedeński nie ma pono innych piosnek, 
jak tylko te, których się nauczył od Vołkssin- 
gerów. 

Nie potrzeba dowodzić, jakie owoce wyda- 
dzą te akademie sztuk pięknych dla kraju i spo- 
łeczności. Nie trudno jest zgadnąć, co się stać 
może z ludźmi, którzy od dzieciństwa nauczyli 
się szydzić K wiary i cnoty, ze wszystkiego, co 
poważne i święte. Przebóg! co będzie z pokole- 
niem wychowanem w takiej szkole? 

A policja? Czemże zajmuje się policja, że 
podobna propaganda nihilizmu dziać się może 
pod jej okiem? Na to możnaby odpowiedzieć, że 
organy policji w niczem nie są i nie mogą być 
lepsze od mas ludowych, z których wychodza i 
których cząstkę stanowią. Agent policyjny, znu- 
żony bezmyślnem zajęciem, które nie daje jego 
sercu żadnego szlachetniejszego pokarmu, czuje 
się szezęśliwym, ilekroć wypadnie mu pełnić | 
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służbę obok Volkssingerów, kiedy się „może na- 
śmiać i ubawić do woli. Już to ostatnia rzecz 
występować z policją, kryminałem, sądami prze- 
ciwko zabawom ludowym, przeciwko pewnym kie- 
runkom myśli i przekonań. Nikt tego nie probo- 
wał, ale choćby i probował, nieby pewno nie 
wskórał. Zjawiska ogólno-ludzkie i prądy naro- 
dowe są jak wezbrane potoki, co wywracają po 
drodze wszelkie przeszkody i zapory. 

Tak drobna rzecz jak dom gościnny, gdzie 
ludzie się schodzą dla jadła i napoju, może isto- 
tnie wywierać wpływy bardzo donośne, bardzo 
niebezpieczne. Jest to dowodem, że duch anty- 
chrześciański umie korzystać z każdej sposobno- 
ści, aby przeprowadzić cele moralnego i mate- 
rjalnego wywrotu. W tym specjalnym wypadku, 
będącym jedynie drobną cząstką obszernego sy- 
stemu zjawisk, należy widzieć, zdaniem mojem, 
wyrazna karę Bożą za sponiewieranie klas pra- 
cujących narodu, za oburzające zaniedbanie ich 
religijnego wychowania. Mianowicie grzech nie- 
Şwięcenia niedzieli mści się tutaj okrutnie j gorzko 
Ze od czasu do czasu człowiek potrzebuje od- 
świeżyć, odżywić władze swego umysłu. jest to 
prawem natury, które znalazło swój wyraz po- 
zytywny w jednem z dziesięciu przykazań 0- 
żych. Rzecz jasna, jak słońce. Jak skaro + 
tnik spędza niedzielę w ciężkiej tadzie ei ke 
cy, musi on szukać rozrywki, zabawy i w nę e- 
nia w knajpie, gdzie marnuje zwykle M e 
następny dzień. A jaką ta jest zabawą SE 
dopiero co widzieli. Ona węqcier: ROG o: 

E epes a A Fanera mu grosz krwa- 
Wo zapracowany, zatruwa. jego zdrowie. niwec 
ATARATA + JB e, niweczy 
szczęście domowe, lecz w zami: KA Ae p 
w tajemnicach rozpusty i nia TO la 
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i mozolnie się drapią po szezeblach hierarchicznej 
drabinki. Agitator zaś staje się personą widoczną, 
wybitną, piszą o nim dzienniki; wróciwszy do 
biura, uwieńczony oklaskami, patrzy on z góry 
na swych przełożonych, przybiera w obec nich 
protekcjoualną minę, lekceważy zadaną sobie 
pracę, bo wie, że go żadna nie spotka kara, gdyż 
jest osobą popularną w mieście, zresztą nie ma 
czasu do pracy, bo spieszy na posiedzenie takiego 
lub owego komitetu, kółka, ankiety, ma odwie- 
dzić redakcją, widzieć się z tym lub owym mę- 
żem politycznym. 

To też praca biurowa takiego politycznego 
agitatora jest zwykle bez żadnej wartości. Ža 
niego robią jego koledzy, albo podwładni, czasa- 
mi nawet jego potulni przełożeni, a on bierze 
pensję za nie, ot tak sobie, dla tego, że jest po- 
pularnym, że ma stosunki z redakcjami, że go 
tłum za „patrjotę* uważa. 

Więc niechże mi kto wytłumaczy, jaki jest 
dla kraju pożytek z tego, że urzędnikom wolno 
się bawić w polityczne agitacje ? Kto na tem zy- 
skuje? — Biuro — nie, a kraj także nie, bo 
trzyma na swoim żołdzie próżniaka, któremu je- 
szcze potem będzie musiał emeryturę wypłacać. 

Za to negacja zyskuje niepospolicie, rośnie 
i kwitnie, podlewana sokami budżetu krajowego. 


. 


Korespondencje. 


Kraków dnia 17. maja. 

($) Komitet przedwyborczy miejski odbył 
dzisiaj pierwsze posiedzenie w sali Rady miej- 
skiej. Prezesem komitetu wybrany został prezy- 
dent miasta dr. Szłachtowski, a wiceprezesem p. 
Henryk Kieszkowski. 

Prezydent Szlachtowski zagaiwszy posiedze- 
nie polecił zaproszonemu na sekretarza prof. dr. 
Giermanowi odczytanie odezwy nadesłanej ze 
Lwowa, a wzywającej wszystkie komitety miej- 
skie w kraju, aby na dzień 19 b. m. wysłały de- 
legatów na wiadomy zjazd we Lwowie. Treść 
odezwy jest wam znaną. Nadmienię więe tylko, 
że wywołała ona nad wyraz przykre wrażenie i 
zdziwienie, zwłaszcza że nosi na sobie poważny 
podpis prezesa komitetu lwowskiego p. dr. Pio- 
tra Grossa. Wrażeniu temu i zdziwieniu dał od- 
powiedni wyraz jeden z mówców, p. Stefan Muez- 
kowski, podnosząc, że my nie znamy i znać nie 
chcemy separatyzmu miast i uważamy go za zgu- 
bny. Sprawy krajowe i publiczne nie można dzie- 
lić i traktować w duchu kast, lecz trzeba łą- 
czyć razem i tak kierować, by jedne opierały się 
i pomagały w rozwoju drugim. Regulamin komi- 
tetu centralnego pozostawia komitetom miejskim 
zupełną swobodę porozumiewania się i wyboru 
kandydatów; nie narzuca im kandydatur, nie mo- 
że im też narzucić zjazd dorywczo zebrany i 
kierujący się tak wypaczonemi poglądami, a na- 
domiar nieznający lokalnych warunków. Z tych 
zapatrywań wychodząc wniósł mówca, aby nad 
odezwą lwowską przejść do porządku dzien- 
nego. 

Nikt nie zabrał więcej głosu — rzecz była 
wyczerpaną przemówieniem p. Muezkowskiego, 
za odezwą nie stanał w obronie ani jeden głos 
i zgromadzenie przeszło nad nią do motywowa- 
nego czterema „zważywszy“ porządku dziennego, 
składając tem dowód dojrzałego zapatrywania się 
na rzeczy publiczne. 

Po tym epizodzie, bądź co bądź bolesnym 
dla Lwowa, otwarto dyskusję nad kandydatura- 
mi. Radzca miejski p. Chęciński wniósł, że gdy 
dotychezasowi posłowie krakowscy spełnili swój 
obowiązek poselski gorliwie, zaszczytnie i z ko- 
rzyścią dla miasta, należałoby ich ponownie wy- 
brać. Prof dr. Zoll podniósł, że hr. Stanisław 
Mieroszowski nie ma zamiaru ubiegać się nadal 
o mandat poselski; również uchyła się od przy- 
jęcia mandatu b. prezydent dr. Weigel; z tego 
powodu podnosi prof. dr. Zoll w słowach wy- 
mownych kandydaturę posłów: Leona Chrza- 
nowskiego i prof. dra Maksymiljana Zatorskiego 
— P. dr. Weigel, który wszedł był właśnie na 
salę, poświadcza, że nie ma zamiaru kandydo- 
wać, podnosi zaś kandydaturę p. Warschauerąa, 
której wszakże nie popiera. — Prof. dr. Zator- 
ski oświadcza, że wolałby wprawdzie pozostać 
przy katedrze, jeżeli jednak nie znajdzie się 
godniejszy, przyjmie kandydaturę. 

Do głosowania nad kandydaturami w ten 
sposób postawionemi, nie przyszło; postanowio- 
no do czwartku pozostawić czas innym kandy- 
datom do zgłoszenia się, w którym celu zbierze 
się komitet ponownie. 

Na tem zakończyły się obrady pierwszego 
posiedzenia krakowskiego komitetu miejskiego, 

Komitet przedwyborezy, dla powiatu kra- 
kowskiego, odbył wczoraj pod przewodnietwem 


JE. Pawła Popiela posiedzenie, na  którem 
przyjęto jednomyślnie — na 12 głosujących 
członków komitetu — kandydaturę p. Antoniego 


Wodziekiego z mniejszych posiadłości powiatów : 
krakowskiego, Chrzanowskiego i Wielickiego. i po- 
stanowiono popierać tę kandydaturę w rzeczo- 
nych powiatach, W piątek zjadą się delegaci 
rzeczonych powiatów dla porozumienia. 
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Przedwczesna strata. 


Nad grobem Władysława Kwileckiego uprzy- 
tomnił X. Chotkowski owego młodego łucznika, 
którego twarz, pełna blasku, ciągnie wszystkie 
oczy na Watykańskie stanzy Rafaela: piękny 
młodzieniec chce pod wodzą Konstantyna zgoto- 
wać jeden z pierwszych tryumfów chrześciań- 
stwa, rwie się też do walki, jak ptak do lotu, 
upatrując w niej treść całego życia i spełnienie 
najpiękniejszych nadziei, a zanim zdołał jeszeze 
wziąć udział w bitwie, ginie opodal niej na ręku 
osiwiałego w boju rycerza, śmiertelną ugodzony 
strzałą. 

Więcej nam go żal, niż wszystkich innych 
rycerzy, co toną w żółtych falach Tybru, bo 
z tych szlachetnych, natchnionych zapałem ry- 
sów, czyta się nadzieję, iż nie raz tylko i nie 
dziesięć razy, ale przez całe pasmo swego życia 
będzie się poświęcać za wiarę i ojczyznę, a kona 
jeszcze przed bitwa, nieuwieńczony wawrzynem, 
nie mógł bowiem jeszcze zajaśnieć tem męztwem, 
którem wezbrana jego dusza, a co smutniejsza 
jeszcze, nie doczeka się już na tej ziemi zwy- 
cięztwa sprawy, dla której padł ofiarą. 

To porównanie znakomitego kaznodziei po- 
znańskiego przywodzi nam na pamięć świeża 
strata, poniesiona w Edwardzie Adamie hr. Sta- 
dniekim. Mimo, że nie miał jeszcze czasu dać 
się poznać całemu krajowi na widowni polity- 
cznej, zasłużył sobie na to, ażeby śmierć jego 
poszytamo za wielki wyłom w przyszłości. Tyle 


Wiedeń 16 maja. 

(X) Namiętności się rozogniają w miarę 
zbliżania się terminu wyborów i w miarę, jak 
lewica i w ogóle opozycja widzi, że w wielu 
miejscach ziemia się jej z pod nóg usuwa. „Woj- 
na ze słowianizmem i z klerykalizmem* to hasło 
rozbrzmiewa na wszelkie możliwe nuty. W Wie- 
dniu samym codzień nowe objawy, nowe grupy; 
pradwybory na przedmieściach odbywają się 
z zaciętością niebywałą, agitacja przeciw powa- 
gom lewicy wzrasta nie już śmiało, ale zuchwale, 
a w śródmieściu dzieje się to co we Lwowie; nie 
ma kandydatów, ludzie właściwi usuwają się. 
Muszę i dzisiaj powtórzyć, że gdyby według za- 
mieszania w Wiedniu należało wybrazić sobie 
ruch wyborczy w calem państwie, to lewica wy- 
szlaby z wyborów bardzo rozbitą, ale powstałyby 
w [zbie przyszłej nowotwory, kluby i klubiki bez 
liczby. W Tyrolu zdaje się, że przecież przyszło 
do kompromisu i lewica może snadno stracić 4 
krzesła. 

Ponieważ prace około budżetu w namiest- 
nictwach zarządzono tego roku o dwa tygodnie 
wcześniej, jak to zwykle bywało; wnioskują ztąd, 
że i reichsrat wcześniej będzie zwołany. W ka- 
żdym razie delegacje wspólne mają się odbyć 
w październiku. 

Dotkliwy zamach przeciw Austro- Węgrom 


przez cła niemieckie nie przestaje zajmować i | 


niepokoić. 

Zarówno opozycyjne i półurzędowe pisma 
domagają się rychłej retorsji, samodzielnej obro- 
ny, znacznego podwyższenia ceł przemyslowych, 
przez co jednak polityczny sojusz obu państw 
nie ma być wcale naruszony. 

Depesza Timesa z Konstantynopola 0 adre- 
sie Albańczyków do cesarza austrjackiego pro- 
sząca o zajęcie Albanji i wyznaczenie na rządzcę 
którego arcyksięcia, jest odświeżeniem tylko da- 
wniejszych w tym rodzaju pogłosek. Na dzisiaj 
nie ma w tem ani prawdy, ani aktualności. Dla 
świata dyplomatycznego jest prawdziwą zagadką 
kwestja zajęcia Suakimu. Lord Granville zapo- 
wiedział, że inne państwo ma tam Anglię za- 
stąpić, ale które? Z Rzymu raz po raz półurzę- 
downie w Polit, Corresp. oświadczają, że z Wło- 
chami w tej mierze wcale żadne rokowania się 
nie odbywają. Niemniej powtarza Polit. Corresp., 
że Hassan Fehmi wyjeżdża, czy już wyjechał 
z Londynu nie nie wskórawszy. Tymczasem Au- 
glia wycofuje ztamtąd wojska, o ile to możliwe, 
gdyż połowa żołnierzy leży w szpitalach; więc 
cóż ma się stać? Kompetentni ludzie sądzą, że 
zaprzeczenia rzymskie są udane, że Anglia chcia- 
łaby tam Włochy wciapnąć, powołując się na 
dawniejsze ich oferty, lub może obopólne poro- 
zumienia. Włochy jednak teraz. po odwrocie An- 
glji z Sudanu i po burzliwych debatach z powo- 
dn polityki kolonialnej w parlamencie włoskim, 
podobno się cofają, lękają się sytnacji, jaka na- 
stała w Afryce, zarazem gabinet lęka się opozy- 
cji. Przeciw okupacji włoskiej podobno Rosja 
podnosi trudności. A jednak Suakim musi być 
zajętym zarówno dla bezpieczeństwa Egiptu jak 
i żeglugi na kanale Suezkim. Zdaje się, że z tych 
kleszczy nie prędko się Anglia wydobędzie, skoro 
sułtana do samodzielnej akcji dopuścić nie 
chce. Czy zresztą Turcja byłaby w możności fi- 
nansowej podjąć się takiej okupacji, któraby da- 
wała gwarancję pokoju? Kwestja afgańska nfe- 
mniej jeszcze całe tygodnie może się ciągnąć. 
Wszakże Rosja nie ma powodów nakładania wię- 
zów na siebie, owszem może do ostateczności 
sytuację wyzyskać, otrzymać pastwiska i wąwozy 
i Herat, a tembardziej może się tego wszystkie- 
go domagać, jeżeli Anglia nie zechce wziąć na 
siebie odpowiedzialności za spokój i bezpieczeń- 
stwo granice afgańskich. Niezawodnie zastrzeże 
ona sobie także prawo utrzymywania rezydenta 
w Kalkucie i Kabulu, za czem pójdą dalsze na- 
stępstwa rozliczne. Wreszcie i ostateczne zawar- 
cie pokoju między Francją i Chinami napotyka 
na trudności. Zdaje się, że całe lato będzie pa- 
nował pokój „zgniły* — aż znowu zjazd trzech 
cesarzy przyspieszy rozwikłanie trudności — ale 
czyim kosztem ? 


Irytacje węgierskie. 


OŁ 


Depesza nasza doniosła o artykule ostrym 
Pester Lloyda, skierowanym przeciw Niemcom. 
Artykuł ten opiewa w dosłownym przekładzie 
jak następuje: 

„Zofia Karolina, królowa pruska, babka 
Fryderyka Wielkiego, była niepospolitą kobieta; 
obdarzona rzadkiemi zdolnościami umysłu po- 
pierała gorliwie sztuki i nauki ; była protektorką 
Leibnitza; za jej poradą założył jej małżonek 
Fryderyk I berlińską akademią umiejętności ; jej 
zamiłowaniu do sztuki zawdzięcza wspaniały zamek 
Charlottenburgski swoje powstanie. Wszystko to 
jednak nie przeszkadzało tej dostojnej damie, 
podczas koronacji w r. 1700, kiedy jej małżonek 
Fryderyk I wkładał na głowę koronę królewską, 
sięgnąć do kieszeni swej sukni, wyciągnąć stam- 
tąd tabakierkę i w tej uroczystej chwili wydo- 
być z niej potężną szczyptę tabaki... 


było życia w jego piersi, tyle szlachetnych za- 
miarów w jego umyśle,” tyle jeszcze rodzinie, 
przyjaciołom i Ojczyźnie od niego się należało, 
tyle zubiera zapasów poświęcenia i moralnego 
heroizmu, tyle i tak głębokich pozostawia myśli 
we wspomnieniach przyjaciół, że w zastępie pra- 
cowników dla kraju śmiało można mu było wró- 
żyć jedno z pierwszorzędnych stanowisk, 
Edward Adam szedł pod sztandar wiary, 
wytrwałości i pracy z tym samym ogniem, entu- 
zjazmem i zaparciem się siebie, co poległy śmier- 
cią walecznych pod Józefowem, stryj jego Kon- 
stanty na wojnę w roku 1831. Nie urodził się 
jednak w tych szczęśliwych dla młodzieży cza- 
sach, w których wolno jej było ze swobodnem 
tchnieniem dogadzać wewnętrznym popędom, 
„w których też w walce orężnej wraz z krwią 
wylewał się nadmiar młodzieńczego uczucia”. 
Patrjotyzm Edwarda Adama w dążeniach równie 
gorący, jak ten, co ożywiał żołnierzy Grochowa 
i Baru, ale nauczony doświadczeniem dziejowem 
w doborze środków naginać się do czasu, % wyż- 
szym polotem, ale i z zastosowaniem się do mo- 
żliwości przeniknął, że jeśli chce być skutecznym, 
musi się umiarkować, a jeśli chce zwyciężyć, 
powinien zdobyciem sił wewnętrznych pozyskać 
sobie samoistność. W myśl tego hasła pasował 
się Edward Adam na żołnierza możliwej i źmu- 
dnej, prozaicznej może, ale pełnej zasługi pracy 
nad naprawą politycznych i społecznych stosun- 
ków, na ochotnika w iście bohaterskiej walce 
z własnemi i własnego narodu usterkami. 
Wielki miłośnik nie praw jedynie, ale i obo- 
wiązków tradycji, znajdował Stadnieki na tej 
drodze w najbliższem otoczeniu piękne przykłady. 
Pamięć dziadka, prezesa stanów, tej jedynej 
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PRZEGLĄD z dnia 19. Maja 1885. 


Ten mały fakt bistoryczny, który zachował 
dla potomności pewien dziejopis bardzo wrażli- 
wy na drobnostki psychologiczne, charakteryzuje 
dokładniej, niż by to potrafiły uczynić całe sto- 
sy książek ową spokojną, prozaiczną, zimno obli- 
czajacą dobroduszność pruską, która się przez 
całe wieki utrzymała bez zmiany, a której wła- 
śnie nowy otrzymaliśmy dowód w sposobie w jaki 
nas Jego Oświeconość ks. Bismark pokwitował 
z owego serdecznego, możnaby nawet powie- 
dzieć entuzjastycznego przyjęcia, jakiego doznał 
u nas niedawno pruski minister Dr. Lucius. 
Tego pana fetowano tutaj w sposób, jakim się 
tylko niewielu gości zagranicznych może po- 
szezycić ; obwieszono go orderami, obdarzono za- 
szczytami, nie przypuszczając ani na chwilę, że 
przez to musi lub może być zamacona jasność 
jego pogladów, lub że należyte pojmowanie in- 
teresów państwa przez niego reprezentowanego 
dozna w jakikolwiek sposób uszczerbku z tego 
powodu. Mimo to jednak spodziewano się, że 
pruski minister nabierze tu przekonania, że się 
znajduje w kraju silnie się rozwijającym, które- 
go dobrobyt co roku widocznie się poprawia, i 
który z tego powodu — jeżeli nas nie zmuszą 
do wojny cłowej przeciw Niemcom, w której 
lwia część zysku w każdym razie dostanie się 
przemysłowi austrjackiemu w udziale — jeszcze 
długie lata może stanowić bardzo wdzięczny ry- 
nek zbytu i konsumcji wyrobów przemysłu i 
skrzętności niemieckiej. Spodziewano się, że 
pruski rząd po tych spostrzeżeniach swojego re- 
prezentanta dojdzie do tego przekonania, iż in 
teresa niemieckie dadzą się bardzo dobrze po- 
godzić z naszemi, że sobie nawzajem wiele 
szkodzić, ale jeszcze więcej pomódz możemy, i 
że przeto lepiej jest Niemeom wybierać to 
ostatnie w stosunku do państwa, którego przy- 
jaźń polityczną wielką ma i mieć powinna wa- 
ge dla Niemiec. 

Jesteśmy jeszcze Zawsze „szczególniejszymi 
marzycielami* i nie umiemy w sprawach czysto- 
materjalnych stanąć na stanowisku zimnego ego- 
izmu, który, jak się teraz okazuje, u Niemców 
jest jedynem uczuciem decydnjącem. Tylko jeden 
był u nas mąż, który na tem polu, genialnym 
swym instynktem poznał właściwy stan rzeczy, 
a tym mężem był hr. Juljusz Andrassy. Kiedy 
pewnego razu, jeżeli sobie dobrze przypominamy, 
było to w kasynie narodowem — opowiadano mu 
z radośną miną, że pruski minister rolnictwa 
oglądał zakład tuczenia świń w Steinbruchn i że 
wspaniałościa tego, co tam widział, byl formal- 
nie olśniony, rzekł hr. Andrassy: „Źleście uczy- 
nili, powinniście byli sprowadzić z kraju Słowa- 
ków parę na pół ginących z głodu świń i te 
przedstawić pruskiemu ministrowi jako najlepsze 
egzemplarze nierogacizny węgierskiej; toby go 
było trochę uspokoiło. Im ładniejsze rzeczy mu 
pokazujecie, tem bardziej wzrasta w Niemczech 
obawa przed konkurencją węgierską i tem ostrzej- 
szemi środkami będą się starali przed nią się 
ochronić.“ 

Onegdajsze posiedzenie parlamentu niemie- 
ckiego okazało, jak dobrze hr. Andrassy zna 
swoich ludzi. Chodziło tam jak wiadomo o trze- 
cie czytanie przedłożenia cłowego, które naszemu 
eksportowi zadaje cios tak ciężki. Jedyny słaby 
promyk nadziei przyświecał nam jeszcze, albo- 
wiem jak wiadomo cło od żyta przywożonego 
z Austrji do Niemiec płaciło skutkiem układu 
Niemiec z Hiszpanią tylko 1 markę i płacić tyle 
tylko miało dopóty, dopóki traktat z Hiszpanią 


miał moc -obowiązującą. -Dopóty ,też nie mogło 
być ono podwyższone, a to w skutek układu 


przyznającego nam prawo państw najbardziej 
uprzywilejowanych. Traktat z Hiszpanią wycho- 
dził tedy także naszemu Żżytu na dobre przy 
imporcie do Niemiec, a podwyższenie cła od ży- 
ta na 3 marki, dotknęłoby właściwie tylko tran- 
sporta rosyjskie, 


Jak się więe teraz pokazuje, podczas kiedy 
myśmy się tu cieszyli wizytą pruskiego ministra 
rolnictwa i przyjaźnią państwa przez niego re- 
prezentowanego, książę Bismark zażył z całym 
spokojem swoję szczyptę tabaki i myślał nad 
tem, jakby przeciąć jeszcze tę ostatnią linę, na 
której wisiała nasza ostatnia kotwiea nadziei. 

Przedwczoraj wieczorem -— ks. Bismark był 
nawet na tyle złośliwym, że podał dokładną datę 
— przedwczoraj wieczorem, a więc niebawem po 
powrocie p. dr. Luciusa do Berlina, przyszła do 
skutku ugoda między Niemcami a Hiszpanią, 
wedle której w zamian Za pewne koncessje ze 
strony Niemiec, daje Hiszpanja swoje przyżwo- 
lenie na to, ażeby także dla Hiszpanji cło od 
żyta zostało natychmiast podwyższone na trzy 
marki. Wskutek tego wszystkie państwa zostające 
do Niemiec w stosunku najwięcej uprzywilejowa- 
nych nie mają żadnego prawa do opłacania niż- 
szego cla od żyta. A więc i węgierskie żyto bę- 
dzie mogło odtąd być importowane do Niemiec 
tylko za opłatą 3 marek. Słyszeliśmy niejedno- 
krotnie skargi na kłopoty i sekatury na jakie są 
narażeni nasi producenci ze strony niemieckich 
władz ełowych, ilekroć jako obywatele państwa, 
należącego do najbardziej uprzywilejowanych, 
chcieli wprowadzać swe zboże do Niemiec za 
opłatą cła niższego tj. 1 marki; teraz ustuna te 
skargi z pewnością. 


w czasach absolutyzmu z winy rządu, bo nie 
z własnej na bierność skazanej instytucji auto- 
nomicznej, pilna działałność ojca w Towarzystwie 
rolniczem i kredytowem, w Sejmie i w Izbie pa- 
nów, zdobywająca sobie mir praca brata w po- 
wiecie i kraju, a nadewszystko uczucie obowiązku, 
zabraniające usuwać się tam, gdzie działać po- 
trzeba, wyrobiło w nim wyraźny polityczny tem- 
perament. Pasja ta do spraw publicznych wzma- 
gała się coraz więcej, gdy zostawszy zięciem ks. 
Sapiehy, miał sposobność ze skwapliwą cieka- 
wością patrzeć się zbliska na akcję jeszcze 
szerszą w komitecie wykonawczym wiedeńskiej 
Izby panów. 

Trudno było pojąć wszystkie tajniki i za- 
gadki tej wytwornej, misternej, a dość w sobie 
zamkniętej natury. Dziecko z sercem początkowo 
nieco miękkiem, a zawsze rzewnem, pełne nic- 
ograniczonego poświęcenia dla rodziców, odzna- 
czające się najsubtelniejszą delikatnością uczuć, 
przejęte zawczasu tą nadzwyczajną wrażliwością, 
ale także i nieco nerwową drażliwością organi- 
zacyj wyjątkowo szlachetnych, które nadto do- 
brze czując, co być powinno, aby to, co jest, 
znosić bez zastrzeżeń, za najmniejszym objawem 
zewnętrznym wychylają się z równowagi, — po- 
częło w miarę potrzeb czasu w trawiącej walce 
wewnętrznej wykuwać sobie charakter ze stali. 
Młodzieńca o imponującej rozumem, a pociąga- 
jacej dobrocią nieco melancholijnej twarzy i 
ognistem czarnem oku, wabiły często marzenia, 
a obok nieprzełamanej skłonności idealnego ka- 
żdej rzeczy pojęcia, cechowała go w początkach 
pochopność do złudzeń, a zwłaszczą do polity- 
cznej utopji. Pamiętał jednak que la róverie c'est 


Ks. Bismar zaradził im w sposób najprostszy, 
mniej więcej tak, jak gdyby kto skarżącego się 
na pewne boleści wyleczył w ten sposób, że go 
po prostu zabił. Wtedy go już z pewnością nie 
zaboli ! 

Na przyszłość nie będziemy potrzebowali 
dla żyta węgierskiego starać się o świadectwo 
jego prowenjencji, ani zgłaszać się w konsulacie 
niemieckim, nie będziemy mieli żadnych trosk 
i kłopotów, wypadnie nam tylko za żyto, które 
wieziemy do Niemiec, zapłacić 3 marki cła. Jest 
to rzecz zupelnie jasna i prosta, i, jak dzisiaj 
rzeczy stoją, nie pozostaje nam nie innego, jak 
przyjąć to do wiadomości. 

Naturalnie, jeżeli sobie dobrze przypomina- 
my, zrobił ks. Bismark przed kilkoma tygodniami 
wzmiankę, że cło zbożowe jest właściwie skiero- 
wane nie tyle przeciw Austro-Węgrom, lecz 
raczej przeciw innym państwom importujacym, 
mianowicie przeciw Rosji; najnowszy genjalny 
akt rządu niemieckiego jest jednak z tem twier- 
dzeniem o tyle w sprzeczności, że Rosja nawet 
w czasie ważności układu z Hiszpanjn płaciła 
całe cło 3 marki, że więc przedewszystkiem Au- 
stro-Węgry są tym krajem, przeciw któremu 
zwraca się zarządzenie o którem mowa. 

Ale kanlerz niemiecki nie poprzestał na 
prostej zapowiedzi tego najnowszego ciosu, skie- 
rowanego przeciw naszemu eksportowi zboża, 
lecz dodał jeszcze uwagę, brzmiącą prawie szy- 
derczo: „Jeżeli Austro-Węgry okazują rozdrażnie- 
nie z powodu niemieckiego cła zbożowego — rzekł 
on — to dowodzi to, że zagranica, a nie Niemcy 
poniosą to cło.“ My sądzimy, że to wnioskowa- 
nie nie jest zupełnie słuszne; „rozdrażnienie“ 
w Austro-Węgrzech jeżeli jest istotnie, dowodzi 
tylko, że niemieckie cła zbożowe nam szkodzą, 
ale nie dowodzi jeszcze, że one Niemcom poma- 
gują, a przypuszczamy, że nie to pierwsze: szko- 
dzenie interesom austro-węgierskim, lecz to dru- 
gie: poprawa interesów niemieckich jest celem 
gospodarczej polityki ks. Bismarka, 

Nadto zachodzi jeszcze pytanie, czy przy 
tem ujemnem działaniu, że mianowicie niemiecka 
polityka cłowa względem naszej monarchji, Niem- 
com Żadnej nie przynosi korzyści, czy ta polityką 
nie przynosi także Niemcom wprost szkody. Od 
wielu lat powtarzaliśmy często. że życzymy so- 
bie szczerze dalszego trwania serdecznych sto- 
sunków między naszą monarchją a Niemcami; 
nie z jakichkolwick motywów sentymentalnych— 
byłoby to obłudą, gdybyśmy chcieli twierdzić, 


że u nas są takowe — lecz, ponieważ sądziliśmy, 


Że przez to nasze interesa równie dobrze będą 
na tem wychodziły, jak i piemieckie. Były za- 
pewne — i tego nie należy zamilczeć — były 
chwile, w których należyte trzymanie się tego 
związku wymagało pewnych moralnych ofiar i do 
pewnego stopnia zaparcia się własnego. Natury 
pessymistyczne znajdowały nawet jakąś analoeją 
między naszym dzisiejszym stosunkiem do Nie- 
miec a tym, jaki aż do roku 1858 panował mię- 
dzy Rosją a naszą monarchja, kiedy to car Mi- 
kołaj w obec ambasadora angielskiego lorda 
Seymura mógł zrobić tę śmiała uwagę: „Jeżeli 
mówię o Rosji, to mówię zarazem o Austrji“. 

Mimo to jednak przeważało zapatrywanie, 
że korzyści, jakie nam ten związek przynosi, są 
większe, niż ofiary moralne. których on tui 
owdzie od nas żąda. Jeżeli jednak Niemcy będą 
nadal szkodzić naszym interesom materjalnym 
w sposób, jak dotychczas, wysuwając, nietylko 
w sprawach politycznych, lecz także gospodar- 
czych, zawsze i wszędzie wyłącznie tylko swoje 
własne interesa naprzód, a 0 nasze wcale się 
nawet nie troszcząc — to nie jest niemożliwem, 
że i u nas zwolna ten sam wyłącznie egoisty- 
czny punkt widzenia stanie się jedynie decydu- 
jącym, a wtedy w umyśle naszej ludności mógł- 
by wziąć górę prąd. któremu nasi mężowie stanu 
będą musieli wreszcie uledz, jeżeli nie zechcą po 
prostu przez ten prąd być porwanymi. 

Także u nas znana jest stara anegdota o 
dwóch czeladnikach, którzy zobaczyli równocze- 
snie w lesie na ziemi leżący woreczek z pienię- 
dami a który jeden z nich szybko porwał i wło- 
żył do swej torby. Kiedy mu drugi powiedział 
„No teraz jesteśmy bogaci“ — odpowiedział 
tamten zimno „My? nie. Ja“. Miał on właściwie 
słuszność ; najwygodniej jest wszelką korzyść za- 
chować wyłącznie dla siebie a drugiemu nie 
z tego nie dać. Ale przytoczona anegdota ma 
jeszcze drugą część. | 

Nadeszli zbójcy a kiedy chłopak, który pie- 
niądze schował zawołał na drugiego: „Teraz 
bedziemy musieli walezyć w obronie naszego 
mienia" przyszła kolej na tego drugiego powie- 
dzieć z tą samą obojętnością: „My? nie: Ty“. 


KRONIKA. 


Akt intronizacji ks. arcybiskupa lwowskiego 
Seweryna Morawskiego odbył się wezoraj zupełnie 
według programu przed kilku dniami ogłoszonego, 

Po dokonanych obrzędach w kościele „Bożego 
Ciała" udał się ks. arcybiskup w uroczystym po- 
chodzie do arebikatedry. — Przy dość sprzyjającej 
pogodzie wzięły w pochodzie tym udział tłumy ludn 


wszednich warunkach życia nie możemy sobie 
pozwalać mrzonek, które nadmiarem wrażeń 
wysilają mysl i osuszają ducha, pracował też 
usilnie nad ukróceniem cugli pnącej się w górę 
wyobraźni i nad poddaniem jej pod panowanie 
refleksji, A lubo zachował on zawsze pełne sa- 
morodnej poezji ciepło, a nawet pewien polity- 
czny platonizm, starał się usilnie przetwarzać 
marzenia na realnym grancie, 

Oporna rzeczywistość przypomniała mu bo- 
wiem. że niedość jest mieć ideały, ale że trzebą 
jeszcze dążyć do istotnego wprowadzenia ich 
w życie, inaczej bowiem działając, wzywałoby 
się ich nadaremnie. 

Natura marzycielska ze skłonności stała się 
praktyczną z obowiązku, wytworzyła też w sobie 
niezłomny hart woli, niezwalezoną energję, wy- 
górowaną czujność sumieniu i średniowieczne 
pojęcie honoru, i uzbroiła się w samodzielny sąd, 
którego wyrobienie zbyt wiele ją kosztowało mo- 
zolnej pracy, aby potem zbyt łatwo od niego od- 
stępować. Kdward Adam nigdy nie pozostawiał 
myśli w zarodku, ale uporczywie ją rozwijał i 
w analitycznej pogoni za prawdą przeprowadzał 
przez wszystkie probierze władz umysłu i serca, 
W ciekawym procesie psychologicznym prawdy, 
które przeczuwał szczęśliwą intuicją, podnosiły 
się do wysokości wyrozumowanych przekonań, 
Jak wszystkie organizacje zbyt wrażliwe, miewał 
pokusy zniechęcenia, ale się im nigdy nie podda- 
wał, od próżnych żalów odprowadzała go bowiem 
żelazna wytrwałość. Hartował się w nim czło- 
wiek, co w poczuciu zdolności z przełamaniem 
wrodzonej skromności i ujmującej nieśmiałości 
dąży do właściwego dla nich pola, co dla opinii 


le dimanche de la pensée, że zaś w naszych po- | publicznej obojętny, reklamie wstrętny, a dila 
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obok kleru wszelkich obrzędów i stopni hierarebiez* 
nyeh świeckiego i zakonnego tudzież bractw kościel- 
nych ze wszystkich paratij miejskich i wielu przy” 
byłych z okolic Lwowa. 

Właściwy akt kościelny odbył się w katedrze 
gdzie zebrali się dostojnicy świeccy z JEkse. panem 
namiestnikiem Zaleskim i p. marszałkiem na czele. 
Byli tedy «*złonkowie Wydziału krajowego JEksc. 
Smolka, Oktaw Pietruski, Władysław hr. Badeni, 
profesorowie uniwersytetu, poprzedzani przez bedelów 
niosących godła uniwersyteckie, radcy namiestnietwa, 
reprezentanej jeneralicji itp, — Ceremonja kościelna 
odbyła się w obecności księży: arcybiskupa Issako- 
wieza, metropolity Sembratowicza, biskupa Albina 
Dunajewskiego, biskupa sufragana Łoboza, biskupa 
elekta Pelesza i ks, infułata Gwiazdonia z Tarnowa. 
List pasterski Ojca św. odczytał z ambony ks. ka- 
nonik Stankowski. Do ks. arcybiskupa Morawskiego 
imieniem duchowieństwa przemówił ks prałat Jur- 
kowski w języku łacińskim. Przemowa ta była arcy- 
dziełem formy języka klasycznego. Ks. arcybiskup 
odpowiedział z tronu swego również po łacinie, 
zwracając się do kapituły, do kleru, wreszcie do 
alumnów i wykazując szczytne posłannictwo ducho- 
wieństwa. Następnie przemówił ks. arcybiskup do 
licznie zgromadzonego w katedrze ludu i udzielił 
mu pasterskiego błogosławieństwa, 


Funkcje mistrza ceremonji spełniał ks. kapelan ` 


Widujewiez, sekretarz ks. arcybiskupa. 

O pół do czwartej deputacja duchowieństwa 
z księdzem Odelgiewiczem na czele wręczyła księdzu 
arcybiskupowi złoty kielich. Na prześliczną przemo- 
wę ks. Odelgiewicza, która obecnych do łez roz- 
rzewniła, odpowiedział ks. arcybiskup Morawski ró- 
wnie serdecznie podziękowaniem dla oddanego swej 
pieczy duchowieństwa. 
skup do kościoła św. Kaźmierza, gdzie u Sióstr 
Miłosierdzia odbył się obiad dla ubogich, na którym 
ks. arcybiskup spełniał funkcje gospodarza. Objawy 
wielkiej czei i uwielbienia dla ks. arcybiskupa były 
tu tak rozrzewniające, że opisać się nie dadzą. Na- 
stępnie udał się ks. areybiskup w otoczeniu kleru 
do seminarjum wielkiego i małego, a po godzinnym 
tamże pobycie podczas obiadu dla alumnów udał się 
do klasztoru OO. Dominikanów, gdzie już zebrani 
dostojnicy kościelni i świecey, kler świceki i zakonny 
oczekiwali przybycia swego arcypasterza. 

— Uczta instalacyjna. W dwóch obszernych re- 
fektarzach XX. Dominikanów odbyła się uczta, do 
której zasiadło 250 osób. Wymieniać gości, choćby 
tylko najcelniejszych, niepodobna; łatwiej powiedzieć 
kto nie był, komu z zaproszonych niezdrowie lub 
nieobecność przyjść nie dozwoliły. Obiad urządzony 
z wielką wykwintnością i gustem, wina którym zna- 
wcy jednomyślne oddawali pochwały, służba liczna 
i doskonale swą powinność pełniąca, wszystko to 
sprawiało, że goście najmilsze ż tego zebrania wy- 
nieśli wrażenie. Pod koniec obiadu JE. ks. arcybi- 
skup Morawski wniósł toast na cześć Ojca święt., 
Najj. Cesarza, JE. Namiestnika, JKW. ks. Wirtem- 
berskiego, Najprz. Arcybiskupów i Biskupów. Ten 
szereg toastów przerwał ksiądz biskup krakowski 
iw przemowie pełnej zapału i wykwintnej elegancji 
podniósł zasługi Dostojnego Solenizanta, który w tej 
dyecczji wychowany, z nią zrósł się i jej najwyższy 
zarząd ma sobie teraz powierzony. 

„Miasto Lwów, rzekł mówca, oprócz wielu 
innych, ma i tę niepospolitą ważność, że jest główną 
siedzibą dwoch wielkich obrządków, Leży ono na 
szczycie działu granicznego wód, ź których jedne pły- 
ną na wschód, drugie na zachód. Choć różne na 
pozór są ich kierunki, jedno przecież jest źródło, 
zasilane rosą niebieską. z jednego wychodzą Kościoła, 
który je jako dzieci swoje kocha i miłuje, A obok 
tych dwóch obrządków, jesti reprezentant trzerirgt, 
który choć z obeych przybył tutaj stron, tak się 
w tę ziemię wcielił, tak ją serdecznie ukochał, że 


jedni i drudzy poczytują go za swego i dla obu stron 


najmilszym bywa pośrednikiem“. 

wietna przemowa ks. biskupa krakowskiego 
snać wiernie oddała uczucia słuchaczy, skoro ją 
rzęsistemi przerywali oklaskami, i dowiodła raz je- 
szcze, Że rodowi Dunajewskich dar wymowy musi 
być wrodzony. Inne toasta na cześć kapituły, qu- 
chowieństwa, obywatelstwa i reprezentacji miasta, 
a w końcu gosp darzy domu, zakończyły to zebranie, 
na którego pochwałę i to także przydać nie zawadzi, 
że pomimo licznych toastów i tak wielu gości, nie 
trwał dużo więcej nad dwie godziny. 

Poprzedziła go inna uczta, mniej wykwintna 
ale jeszcze piękniejsza i nader rzewna. W refektarzu 
Sióstr Miłosierdzia św. Kazimierza, zgromadziło się 
na obiedzie przeszło 100 ubogich, podejmowanych 
kosztem ks. arcybiskupa. Usługiwali im ezłonkowie 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, a widziano 
miedzy nimi obok młodzieży naukowej, urzędników, 
profesorów i rzemieślników, kilku posiwiałych ka- 
planów. Choć z mniejszą wprawą, ale i tu także 
improwizowana służba szła raźnie i wesoło. Już 
uprzątnięto drugie danie i spełniono pierwszą kolej 
picia, już wnoszono kiełbasy ze smacznie zaprawioną 
kapustą, kiedy się ukazał ksiądz arcybiskup i za- 
siądł obok skromnych biesiadników. Powitał go sę- 
dziwy prezes Towarzystwa, p. Drexler i dziękował 
w imienin ubogich i członków Towarzystwą za za- 
szczyt im wyrządzony. „Nie wam dziękować, odrzekł 
arcybiskup, ale mnie dzięki wam składać przystoi, 
bo wam to winienem, że tu robi się w tej chwili 
rzecz, o której wiem, że jest miłą naszemu Panu 
i Zbawieielowi; a w modlitwach waszych nfam, że 
znajdę rękojmię Jego błogosławieństwa dla moich 


blagi, pozy | wyścigów pyszalstwa nielitościwy, 
uie goni za zadowolnieniem miłości własnej, nie 
schlebia nigdy aurae populari, co szuka powodze- 
nia nie dla siebie, ale dla sprawy, nie żądając 
wcale oklasków, ale jedynie możności służenia 
krajowi; ezłowiek, co choć gorącemi uezuciami 
przejęty, wie dobrze, że polityką uczuciową, mo- 
żliwa jedynie z tymi, którzy uczucia rozumieją. 
A mimo to kto wie, czy w życiu publieznem nie 
czekały go dotkliwe, nieosobiste wprawdzie, bo 
wlaściwe stanowisko i uznanie u ludzi minąć go 
nie mogło, ale co gorsza, w rzeczy samej tkwiące 
zawody. Serce jego od dziecka niemal przejmo- 
walo się boleścią, bo „wiele jej było w Ojczyznie*, 
a umysł trapił się, patrząc na stosunki, dojrze- 
wające w niemocy i na ludzi odurzonych fałszywą 
wolnością. W akcji politycznej byłoby go też ra- 
ziło powolne tempo rozwoju spraw rozlicznemi 
więzami skrępowanych oburzalyby go ambicje 
osobiste i koteryjue, a drażniłaby niezgoda poli- 
tyczna i społeczna. 

Człowiek, co w zasadach nie szukał dróg 
pośrednich, mimo że nauczył się liczyć z istnie- 
jącym stanem rzeczy, z pierwszego popędu wzdry- 
gał się przed kompromisem, lubo czasem uzna- 
wał jego konieczność, a ulany z jednej sztuki. 
niechętnie byłby się poddawał sacrifizeio delin- 
telletto. 

Wszystko byłoby go podwójnie bolało, bo 
czuł zbyt żywo, a tłamił wrażenia w sobie. Może 
też Opatrzność, odwołując go z drogi życia pu- 
blieznego, ustrzegła od wielu cierpień i goryczy, 
odebrała jednak krajowi jednego z najwięcej obie- 
cujących synów. 

(Dokończenie nastapi). 


Potem udał się ks. arcybi- - 
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rządów.“ Potem, udzieliwszy błogosławieństwa, od- 
dali się. Kiedy trzy stoły pokornych biesiadników 
zostały już nasycone i niejedna para napełniła przy- 
niesione z sobą garnuszki i koszyczki, ukazały się 
Szeregi nowych gości, tą razą już nie zaproszonych, 
ale u furty klasztornej niecierpliwie czekających. 
ożemy upewnić, że compelle intrare nie było tu 
Potrzebne, lecz i to także, że dla tych nowych gości 
nie zabrakło pożywienia. Nie wiemy jak sobie po- 
radziły Sios'ry Miłosierdzia: czy one maja dar cu- 
downego pomnażania kartofii i mięsiwa, czy też — 
co prawdopodobniejsza — tego dnia obeszły się bez 
obiadu. 

Dla ścisłości kronikarskiej musimy dodać sło 
wo, któreśmy słyszeli » ust Przełożonej: „Moja 
siostro, przynieśno prędzej troclię kartofli; jeśli już 
nie ma, to zabierz z domowego stołu”. 

W Kole literackiem odbyła się w sobotę 
uczta dla Ładnowskiego, Do stolu zasiadło 50 osób. 
Ny A solenizanta wiceprezes Koła profesor 

ureli Urbański odczytał utwór humory- 


oy „Gorzkie żale — słodkim rymem.“ Po 
klima kawi się do późna wesołą pogawędką, de- 


amacjami i improwizowanym kocertem. 
Teatr. Występ Ladnowskiego w znanej sztuce 
m „Głośna sprawa“ ściągnął wczoraj do tea- 
o „= elka publiczności, Obok artysty warszawskie- 
e Ra się pani Żelazowska, która grała córkę 


p ało l d. niewinnego g galernika. Na pochlebna 
' PPobgn li Ma- 
gdaleny, guje też panna Solecka w ro 


Wieści najdziw; 
ście ciągle Z powodu $ 
Naturalnie nie bedzie 


aczniejsze obiegają po mie- 
gonu ś. p. Roberty Małeckiej. 

i my ich rejestrować. Zapisujemy 
Ta Że a: jednego z dzienników miejsco- 
wyen, Jewocy zMikodziło otrucie w zamiarze Kamo. 


bójczym za pomocą sink 
u potasu jest bardzo przed- 
wczesnem. Do tej chwili nie ma jeszcze rezultatu ana- 


lizy A g przedmiotów do rozbioru wziętych. 
Walne Zgromadzenie 
ciół sztuk pięknych zagaił wezorg 
Borkowski przy komplecie 29 RARE 5 ży 
warzystwa kredytowego ziemskiego, Z A, Fe b 1 
pp. Tepa, Młodnicki, Hoszowski į ZG si 
wezwanie prezesa oddało zgromadzenie Ee pa: 
mięci zmarłego Tomasza Rajskiego, długoletnie A 
wiee-prezesa towarzystwa, który sztukę umił = 
nie dla przyjemności lub zabawy, ale w TERA i 
že „tworzy ona jeden z najwybitniejszyoh i Rów 
oblicza narodowego i usposabia do poświęceń, bez 
których nie ma wielkości ani sławy.“ 
Dyrektor p. Greliński odczytał sprawozdanie 
z czynności towarzystwa, z którego niektóre y 
mujemy datv: m 
Oto wystawa w r. 1884 trwała dni 87, zwie- 
dziło ją osób 7.241 - czyli 70/, ludności ye 
Dyrekcja podnosi zwiększone kosztą urządzenia wy- 
stawy, głównie z powodu niezwykłego wymiaru cła 
od ram. Nadmienić jednak należy, że skutkiem za- 
biegów dyrekcji już w tym roku c. k. Dyrekcja 
skarbu polecia, ażeby na komorach wymierzano cło 
od ram obrazów nie na oko — ale od rzeczywi- 
stej wagi. 
Wystawa w r. b. przygotowaną jest na 1. 
czerwca, być może Laa że odroczoną zostanie do 


Towarzystwa przyja- 


lipca. Dotychczas zgłosiło się 15 artystów z 26 
obrazami. ` : , 
Wezwano zaś 126 artystów polskich, i po- 


czyniono kroki o pozyskanie na wystawę jednego 
z wielkich obrazów slynnego malarza czeskiego 
Brozika. 

Dyrekcja podnosi, że artyści polscy z pominię- 
ciem towarzystwa, naturalnego pośrednika, urządzają 
wystawy osobne swoich dzieł, co być nie powinno. 
Do losowania zakupiono 16 obrazów olejnych 
3 akwarele, I rzeźbę za sumę 2.151 złr., co jest 
znaczną korzyścią dla artystów w porównaniu z 
Krakowem, gdzie tamtejsze towarzystwo zakupiło 
przedmioty losowania wogóle za sumę 856 zł. 
Udzielono 350 złr. jako zapomogi lub zaliczki zwrotne 
czterem artystom. 

Liczba akcyj sprzedanych wynosi 901, raba- 
towych 44, a w zamian danych 9, razem 954 
Fundusz zapasowy wynosi 233 zlr. 97 ct., fundusz 
galerji obrazów 828, my stypendyjny Jana Ma- 
tejki wynosi SZAL zły. 2 ct., fundusz dzieci Ś. p. 


|Jewskiego oddany taj do dypozytu sądo- 
Gryg Krakowie 995 zły kg 


wego W Stypendja „Unii lu- 
belskiej” wypłacono uczniom Witwickiemu i Wodzi- 
powskiemu. Na premię dano „Napad wilków“, 
miedzioryt wedle obrazu Kowalskiego. 


Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, po- 
czem na WNIo8E sk dr, Moszyńskiego, który odczytał 
spra gwozdanie komisji kontrolującej o budżecie z r. 
1884 (dochody 10,380 złr, —— wydatki 8.749 złr.— 
zapas 1-630 zdr.) udzielono dyrekcji absolutorjum. 

Również uchwalono wniosek komisji lustracyjnej, 
ażeby zapas ulokowany został w kasie e. k. Towa- 
rzygtwa 8 gospodarskiego, 

~ przed przystąpieniem do wyborów. zabrał głos 

, med. Zygm. Rieger, wnosząc podziękowanie 
nstępojąc du prezesowi Leszkowi hr. Borkowskie- 
mu, HiÓTEE? wiek, brak zdrowia i zniechęcenie do... 

zowochej pracy stanowczo odwodzią od przyjęcia 
a urzędu prezesa, od lat 18 piastowanego. 

Lstępujący prezes czynił wszystko, co w jego 
N ażeby towarzystwu zapewnić świetny rozwój. 
To owarzystwo chroma z winy stosunków ckonomicez- 
nych kraju, dla braku dobrobytu, wykształcenia 

zamiłowania do sztuki. Wśród takich warunków 
raca dir. Borkowskiego zasłnguje na największe 

„panie i podziękowanie, Obecni przywtórzyli temu 
nioskowi mówcy wśród dlugotrwających oklasków. 

Z wyborów wyszli: hr. Karol Lanckoroński 
jako PTEZES, p. Otton Hausner, wiceprezes. Dyre- 
ktorami na dalsze trzechiewie wybrano dotychezaso- 
wych, PP. Grelińskiego i Młodniekiego, zaś zastęp- 
cami dyrektorów Pp. dr. Zygmunta Riegera i prof. 
Owiklińskiego. P, prof. Zacharjewicz zrezygnował 
z urzędu dyrektora = |ecz rezygnacja ta według 
regulaminu nie mogłą być traktowaną na tegorocz- 

em walnem zgromadzeniu. 

Skład komisji lustracyjnej pozostał daw- 
niejszy: 

Niezwykła burza szalała w Wiedniu i oko- 
jiey w dzien św. Zofji (w zeszły piątek). Już ranem 
przyszła nad Wiedeń zawiej śnieżna: Kahlenberg 
pokry yty był eały grubym .. hermelinem ; wieczorem 
i poczęła się srożyć gwałtowna burza, która nic- 

„kłe zniszczenie zrządziła w mieście, Pominąwszy 
gatki połamanych parasoli, zerwanych szyldów, liez- 
nych upadków ludzi powalonych z nóg sil} wiatru, 
pyło mnóstwo wypadków nieszczęśliwych, -wywoła- 
nych przez Spadające na bruk cegły rozwalonych 
kominów, kawałków dachów, gzymsów. Purza nie 
gzczędziła ani drzew i murów, ani zwierząt i ludzi. 
Dzienniki miejscowe przepełnione są wykazami szkód, 
jakie zrządził ten pustoszący żywioł. Największe 
zniszczenia sprawił on w Brigittenau, na Ringstrasse, 
gdzie aleje są nie do poznania zburzone: następnie 
w Praterze, który (cały Prawie zalany) wyglądał 
jak mała Wenecja. Wyrwane z korzeniami drzewa 
i poobalane słupy telegraficzne pływały na po- 
wierzchni wód, zalewających części Prateru. Na 
Ottakringu zalała woda chatkę jakiegoś ogrodnika. 


W Döbling wpadła również woda do parterowego | Spirytus za 10.000 litr. 


domu cieśli, który z mieszkania swego wśród burzy, 


ułewy i zawiei śnieżnej z dziećmi uciekać musiał. 
Najsrożej gospodarowała burza w Dornbach, gdzie 
zawalił się dom parterowy (pod l. 96). Front domu 
18 sążni długości runął pod naciskiem wiatru i spo- 
wodował zawalenie się całego budynku, z którego 
zawczasu ucickli mieszkańcy w liczbie 24, powziąw- 
szy na szczęście dość rychło złowieszcze podejrze- 
nie, a nie czekając katastrofy, pozostawili ruchomo- 
ści i wynieśli się do sąsiadów. 

Burza wybrała także ofiary z życia ludzkiego. 
W pobliżu cmentarza na Schmelzu znaleziono za- 
marzniętego 45letniego biedaka. W Meidling znale- 
ziono podezas nocy stojącą furę, a opodal woźnicę 
Antoniego Stieletza, rzueonego na ziemię siłą wichru 
i napół zamarzniętego; ledwie go przywrócono do 
życia. Jerzy Juryna, 47letni zarobnik, wpadł do 
głębokiego rowu koło centralnego cmentarza, strą- 
cony wichrem i zabił się na miejscu, Anna Pawełka 
46letnia zarobnica, rzucona wiatrem na praterze o 
bruk, zabiła się na miejscu. W podobny sposób za- 
bił się robotnik Alojzy Schambek, który rozbił 
głowę o mur, a że mu nikt pomocy nie dał, umarł 
na ulicy. Leopold Grimm, właściciel domu w Dorn- 
bach, wracając tej nocy w dość nietrzeźwym stanie 
do domu, nie mógł stawić oporu siłe wiatru, wpadł 
w jamę głęboką, gdzie go nazajutrz znaleziono bez 
Życia. — 
W okolicach Wiednia burza i zawiej śnieżna 
niemniej groźne zrobiła spustoszenia, szczególniej 
w Weidling pod Klosterneuburgiem. — Tor kolei 
Franciszka Józefa był częściowo pod wodą, ruch 
pociągów nie ucierpiał jednak. 

Z Ołomuńca telegrafują: Orkan, który szalał 
w nocy Z pa na sobotę, zrządził straszne spu- 
stoszenia w lasach i poniszczył budynki. Również 
wielkie szkody sprawiła śnieżyca w górach oko- 
licznych. 

Równobrzmiące wiadomości nadehodzą z pół- 
nocnych Czech, z Austrji górnej i Węgier. 

Z Galicji nie mamy żadnych doniesień ; orkan 
nie doszedł do nas, zasłoniętych Karpatami. Atoli 
znaczne u nas obniżenie temparatury i deszcz to- 
warzyszyły szalenin żywiołów na zachodzie w nocy 
z piątku na sobotę. Wieczorem w sobotę temperatura 
schodziła już prawie do zera, a wichry. które co 
chwila się zrywały, były niezawodnie ostatniem we- 
stehnieniem słabnących tu już orkanów. . 

Dzień wczorajszy był chłodny i niezupełnie 
pogodny, zdaje się jednak, że był ostatnim z lodo- 
wych dni maja. Dziś notujemy znaczne ocieplenie 
się powietrza i tendencje nieba do wypogodzenia się 
zupełnego. 


Zamach sainobójczy. Franciszek Bauer, były 
kupiec lwowski, postrzelił się niebezpiecznie na gro- 
bie żony swej, niedawno zmarłej ua cmentarzu stryj- 
skim. Odwieziono go do szpitala. W liście przy nim 
znalezionym, pisanym po niemiecku, wyraził swą 
ostatnią wolę, prosi o pochowanie go obok żony. 
Powodem samobójstwa hyła nędza. 

Śmiała kradzież. Dziś w nocy między 1 a 
2 godziną, okradziono panią M. D. przy ul. Pań- 
skiej pod l. 12. Sprawcy zabrali wyłacznie bieliznę 
wartości przeszło 400 zł. pozostawiwszy kosztowno- 
ści i srebra nietknięte. Może chodziło im tylko o0.... 
wyprawę. 

Przesyłki poeztowe lokalne, przewożone 
pocztą konną mogły wynosić dotychczas najwyżej 
2'|, kilogr. wagi. Ministerstwo handlu pozwoliło 
na podwyżkę maximum wagi do 5 kilogr. przy za- 
trzymaniu dotychezasowego portorja od wagi t. j. 
12 et. i taksy od wartości t. j. 3 centy od każ- 
dych 150 złr. 


Polskie (?) pochodzenie ks. Bismarka. 
Pan J. K. zamieścił w Kaliszaninie list naste- 
pujący: 

„Ponieważ książę kanclerz sam uznaje za swe 
gniazdo rodowe miejscowość położoną w Pomeranji i 
zwaną dziś Schónhausen, to poważam się zwrócić 
uwagę na dzieło cudzoziemca Andrzeja Cellarinsza, 
wydane w Amsterdamie w roku 1659 p. t.: Regni 
Poloniae Magnique Ducatus Lithuaniae, omniun- 
que regionum juris polonieo subjectum descr iptio, 
w którem na stronie 492 w rozdziale Pomerelm opi- 
suje miejscowości Schoeneehtechominum i Bischmarch; 
widocznie więc przodkowie książęcej mości byli Po- 
lakami, a co najmniej polskimi poddanymi (mieszcza- 
nami). Gdyby więc z tego powodu można w piśmie 
pańskiem zamieścić jaką odpowiednią wżmiankę, to 
byłbym wielce rad, aby tym, co naszę narodowość 
tak prześladują, dać uczuć, Że dzisiejsze ich słońce 
nie jest produktem czysto niemieckim — i że mimo 
tego nie myślimy iść ich śladem i przywłaszczać S0- 
bie Bismarcka w zamian za przywłaszczenie sobie 
przez nich Kopernika.* 

I cóżby nam wreszcie z tego przywłazczenia 
przyszło ? 

Miłość chrześciańska. W Altminster po- 
wiesił się zięć jakiegoś dorożkarza z Gmunden. 
Duchowieństwo zgłosiło się z gotowością poświęce- 
nia zwłok samobójcy, wszakże teść jego sprzeciwiał 
się temu i kazał go pochować bez księdza. Dowie- 
działa się o tem sąsiadka dorożkarza — znana 
w Gmunden żona antykwarza Samingera, zwana 
także Schlcifer- Seph, wzięła Z soba Kia | ście są- 
siadek, poszła z niemi na cmentarz, a kiedy gra- 
barz spuścił trumnę do dołu, poświęciło hy wodą 
święconą, W ziętą Z kościoła i wspólnie z obecnemi 
kobietami odmówiła modlitwy. Ten akt praw- 
dziwej chrześciańskiej miłości znalazł powszechne 


uznanie. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 16. maja. 
Wiedeń: okowita per 10.000 lit., procent 2850 
do 28:75 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 9'15—9'17 złr. rzepak (sierpień — Wrze- 
Pszenica żółta 


sień), 13:50 do 14:62 złr. Berlin: 
(na kwiec. maj) 17450 m. żyto —— m., spirytus 
44*—, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 


159 kilogr. 47:30 fr. 
Bank Rolniczy we Lwowie podaje następu- 
jące sprawozdanie z ruchu na targu zbożowym: 
Lwów dnia 17. maja 1885. 


Pszenica gotowa „tt; 8— E> 8.60 
poszukiwana. 
Żyto gotowe. . . 5 w ork” O 6.65 
usposobienie spokojne, 
Owies obrocany e a 6.50 erę 
usposobienie spokojne. 
Jęczmień . . . a fi 6.50 7.50 
usposobienie spokojne. 
Rzepak nowy Sky 10:50 11.50 
Gioch « af "<a FG: M ="— = 
Wyka 4 <= ES" HAS B= R" 6 
Bobik . - RSUŃ 5.50 . 7.50 
Hreczka (poszukiwana) | „e 7.25 8.50 
Kukurudza . - Bo sa 4] 5.25 7.— 
usposobienie spokojne. 
Chmiel nowye . 2 4a Fi BO GS58 
Koniczyna czerwona 45.— 55.— 
S piala moe O 60.— 
s szwedzka o p  50.— . 70.— 
pft. „ 28.50 29.— 
5 na terminas . « « y  29.— 29.50 


PRZEGLĄD z dnia 19. Maja 1885. 


Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich, owies, chmiel, Hreczkę 
oryginalną z Kurska, ząb koński amerykański „Vir- 
ginia*, lucernę francuską z Montpellier, koniczynę 
czerwoną, białą, szwedzką, buraki oberndorfskie, 
„Mammoth* i wszelkie nasiona do posiewu wiosen- 
nego. — Przyjmuje zamówienia na maszyny. 

Z Krakowa piszą nam pod datą 17. b. m.: 
W ubiegłym tygodniu targi na Baranie i Kleparzu 
nie odznaczały się ani zbytniem ożywieniem, ani 
dobrą tendencja. W poniedziałek na Baranie dowóz 
był ogromny, za to kupców mało. A że właściciele 
nie chcieli z een ustąpić, przeto większa część to- 
waru pozostała niesprzedana. We wtorek na Klepa- 
rzu powtórzyła się ta sama historja. Kupeów przy- 
było mało, dawali ceny niskie; a ponieważ właści- 
ciele ustąpić nie chcieli, więc i tu większość towaru 
została na składzie. We czwartek było Święto, więc 
nie odbył się targ na Baranie; wreszcie w piątek 
na targu na Kleparzu, ponieważ znowu kupców było 
mało, przeto zapanowała tendencja zniżkowa, zwła- 
szeza że pewna część właścicieli, nie chcąc opłacać 
składowego, wolała towar swój sprzedać. 

Transakcyj dokonano na podstawie następu- 
jących cen: 

Płacono za 100 kilogramów. 


Pszenica biała . . . - 8.50 9— 
E czerwona . . . . «. «+ 8.25 9.25 

z jara . 8.25 8.70 
Żyto polskie . . . 4, 7.— 7.25 
„ rosyjskie i galicyjskie Fo T 
Jęczmień . . Fro a  7.— 8 
Owies z opłatą konsumeyjna Nos ai kA77.50.4 F7.7D 
Wyka* . © „ . . .4084--U NAC JINRC20 
Tatarkar JM . m. a 
Kukumydzak "2 „* 1.50 NAS= 


Z targu lwow MTA „Jako ważny symptom 
ubiegłego tygodnia warto zapisać podskoczenie ceny 
pszenicy. Zapasy jej w młynach i na składach wy- 
czerpują się dość szybko, a w skutek tego towar 
gotowy jest mocno poszukiwany. Więc -— podczas 
gdy ku końcowi zeszłego tygodnia notowaliśmy je- 
szcze cenę pszenicy 7.50 do 8.45, w tym tygodniu 
znajdowała ona chętnych kupców po cenie 8 zł. do 
8.70. Inne gatunki zboża wcale nie zmieniły ceny; 
jedynie tylko groch, a także i owies mniej były 
poszukiwane. 


Bank angielski. Przed tygodniem zaledwie 
zniżył bank angiclshi swą stopę procentową Z 35 
na 3 pet. Obecnie, jak się dowiadujemy, nastąpiło 
ponowne zniżenie procentu i wynosi tam dzisiaj 
dwa i pół procent. 


Z targu zbożowego wiedeńskiego. Dwa 
czynniki wpływają stanowczo niekorzystnie na targ 
zbożowy: podwyższenie cła w Niemczech i stan po- 
wietrza. 

W krajach europejskich, produkujących zboże 
obawiają się, że niemieckie cła osłabią znacznie 
eksport zboża i starają się już teraz przez zniżenie 
cen przystosować się do cła, jakkolwiek na razie 
nie ma jeszcze koniecznej potrzeby spieniężać zapa- 
sów, tembardziej, że wszędzie własna konsumeja 
silnie się zwiększa. Właściwe konsekwencje pod- 
wyższenia 235 w Niemczech dadzą się poznać do- 
piero W jesieni; dotąd jednak panuje silne przeko- 
nanie, że skutkiem tego nie nastąpi ani zbytnia 
redukcja importu, ani bardzo znaczny spadek cen. 
Stan powietrza usprawiedliwia na razie mdłość tar- 
gów krajowych, albowiem stan ten jest dla zasie- 
wów niezwykle przyjazny. Po kilku zimnych dniach, 
które jednak prócz pewnej części północnych Nie- 
miec i Morawji, nie przyniosły z sobą w całej mo- 
narchji nigdzie mrozu, nastąpił bardzo obfity deszez, 
który przy równoczesnem obniżeniu się temperatury 
trwa jeszcze dotąd. W ten sposób wyrównały się 
wszystkie szkody powstałe w Zasiewach, a ponieważ 
równocześnie także szkodliwe owady zostały wyni- 
szczone i ziemia na długo zachowa swą wilgoć — 
więc można ze spekojem oczekiwać dalszego TOZ- 
woju zasiewów wiosennych i zimowych, dojrzenia 
owoców i winnej latorośli. Z wyjątkiem Stanów 
Zjednoczonych i Rosji, gdzie Pogoda mniej jest za- 
dowalniaającą i gdzie skutkiem tego poważniejsze 


istnieją obawy — panują zresztą wszędzie stosunki 
zupełnie zadowalniające, 


Odkrycie platyny. W dystrykcie Oplir 
w Nowej południowej Walji odkryto platynę w po- 
łączeniu ze złotem. Znaleziono ją w formie małych 
ziarneczek w okręgach Hunter i Maclany, a z jed- 


nej bryłki zmnieszanej z rudą złotą uzyskano 268 


karatów tego kruszeu. Przekonano się także, że 
piasek na wybrzeżu morsklem w pobliżu rzeki 
Richmond zawiera również ten szlachetny kruszec. 
Odkrycie to jest tem ważniejsze, że dotad tylko 
w Uralu znajdowano platynę. a 


Ankieta rybacka, która obradowała w dniach 
15 1 16 b. m. w Wydziałe krajowym na podsta- 
wia kwestjonarza. uchwaliła w głównych zary- 
sach następujące zasady, na podstawie których 
ma być opracowana szczegółowa odpowiedź na 
przedłożony kwestjonarz : 

Uchwalono mianowicie, ażeby przyznać 
prawo  rybołowstwa na wodach naturalnych 
(z zastrzeżeniem praw nabytych) gminom i 
obszarom dworskim przyległym do tych wód 
w miarę długości brzegów. 

Uchwalono dalej tworzyć rewiry rybackie, 
ntworzenie inspektoratu rybnego, nadto uchwa- 
lono zasadę, ażeby nie wykupować praw naby- 
tych, wreszcie ażeby nowa ustawa krajowa, któ- 
ra ma wejść w Życie na podstawie ustawy pań- 
stwowej, zniosła dawniejszą ustawę krajowa z r. 
1872 o niektórych środkach podniesienia ryba- 
etwa krajowego; przepisy policyjne zaś tej usta- 
wy z r. 1872 mają być wciągnięte do tej nowej 
ustawy krajowej. 

Szezegółowe sprawozdanie, wypracowane na 
podstawie „dyskusji w ankiecie przeprowadzonej, 
podamy później. 


Ajenci belgijsey odwołali się do naszych 
producentów o różne dostawy do Antwerpji. Dotąd 
największy jest pokup na jaja. Prawdopodobnie ma- 
sło i mięso również będą zapotrzebowane. 


Wiedeń 16. maja. 

(Di) Niekorzystne wiadomości o stanie po- 
gody, jakoteż o coraz bardziej wznoszących się ce- 
nach zboża w Budapeszcie, nadały dzisiejszej gieł- 
dzie bardzo mdły kierunek, który dopiero pod ko- 
niee nieco się poprawił. Ważnym i niekorzystnie 
wpływającym czynnikiem była także pogłoska o 
chorobie ks. Bismarka. Wprawdzie na wystosowane 
ztąd zapytanie odpowiedziano, że choroba jest nie- 
znaczną i wcale nie niebezpieczną jednak tendencji 
ogólnej odpowiedź ta nie zmieniła, albowiem wystą- 
pił nowy powód niepomyślny, a to nagły i ciągły 
spadek akcyj tytoniowych. 

Okoliczność powyższa wraz z depeszami o na- 
stałych w Węgrzech mrozach stała się powodem, 
że panujący brak wszelkiego ożywienia nie tylko 
nie ustał, lecz owszem zapanowała ogólna rezerwa 
i niechęć. 

Dopiero za nadejściem lepszych wieści o sta- 
nie sytuacji w Londynie, o spodziewanem w przy- 
szłym tygodniu ponownem zniżeniu stopy procento- 


Zee O |... )EOÓÓL 0 ED BO PA 
wej w banku angielskim, jako też o wysokich kur- 
sach konsolów i papierów rosyjskich nastąpił zwrot 
ku lepszemu, który odtąd, poparty przez Paryż 
i Berlin, trwał aż do zamknięcia targu. 

Ze względu na stan kursów nie przyniósł 
dzień dzisiejszy żadnych zmian ważniejszych; pa- 
piery bankowe stanu swego albo nie zmieniły wcale, 
albo bardzo nieznacznie a i na targu transporto 
wym tylko niektóre papiery uległy zmianom. 

Czerniowieckie cieszyły się dziś dość silnym 
popytem po cenach nieco niższych; akcje żeglugi 
parowej awansowały, lombardy były dość gorliwie 
poszukiwane. Nordbahny pozostały na dawnym 
stopniu, natomiast staatsbahny doznały znacznej 
reprizy. 

Akcje tytoniowe, o których spadku wyżej 
wspomnieliśmy , podniosły się pod koniec targu. 

Renty zachowały, z wyjątkiem marcowej, która 
się nieco osłabiła, kursa dawniejsze. 

Dewizy i waluty podrożały. 

Na giełdzie zbożowej usposobienie spokojne. 
Ceny terminowe nieco wyższe. 

Notowano: 

Pszenica jesienna złr. 9:32—9:87, 

żyto jesienne 7:82—37'85, = 

owies jesienny złr. 6:68—6'7vu 

kukurudza na maj-czerwiec 6:50—6*52. 
[Ema WERE m i OE MB O I 


Telegrany biura Korespondencyjne. 


Wiedeń 18 maja. W skutek piatkowej bu- 
rzy utraciły, o ile dotąd urzędownie skonstato- 
wano, cztery osoby życie. 

Zagrzeb 18. maja. Sejm po załatwieniu 
budżetn został odroczony. Kiedy się zbierze po- 
nownie — niewiadomo; prawdopodobnie * w pa- 
ździerniku. 

Suakim 16. maja. Graham odszedł dzisiaj 
z piechotą gwardji, a jutro odchodzi kontyngens 
australski. Względem wycofania reszty wojsk do- 
tąd nie nie wiadomo. 


Londyn 18 maja. 


jemne. Prasa torysowska obwinia Rosją o najazd 


zuchwałość i falszywość, rząd brytyjski o słabość, 
łatwowierność i zbytnia potulność. Standard wy- 
raża zdanie, że niebieska księga zawiera przy- 
znanie się do zupełnego fiaska, upokarzające 
Auglję i zabójcze dla powagi rządu. Daily News 
zaleca rzadowi aby już nie wierzył Rosji. 

Daiły News dowiaduje się, że spór guani- 
czny jest rzecza podrzędnego znaczenia i nie 
narusza w niczem prawdopodobieństwa pokojo- 
wego załatwienia sprawy. 

Rzym 18 maja. Biuro Stefamiego zaprze- 
cza stanowczo, jakoby rządowi czyniono propo- 
zycje co do obsadzenia Suakimu i jakoby rada 
ministrów nad tem się zastanawiała. ~ 

Petersburg 18 maja. Russkij Tuwalid 
ogłasża memorjał agenta rosyjskiego w Kocza- 
nie z dnia 27 marca b. r. według którego ka- 
pitan Yate miał używać Saryturkmenów do słu- 
zby wojennej afgańskiej z powodu przybycia 
Rossjan do Taszkapri. Obiecywał on także za 
to wynagrodzenie pieniężne, jednak Saryturkmeni 
odrzucili te propozycje. 

Przed przybyciem Rosjan, obozowali Afga- 
nie tylko pod Ak-tepe, i wy syłali codziennie na 
lewy brzeg Kuszki tylko jednę kompania do 
pełnienia straży nad mostem w Taszke, lecz nie 
mieli tam żadnych oszańcowań. 

Cło przewozowe od blachy żelaznej i sta- 
lowej nia być podwyższone o 5, od łamanego 
żelaza i stali o 18 kopiejek w złocie na pudzie. 

Cło od drutu miedzianego ma 
ruble w złocie od puda 


wale- 
szablę 


wczość w obee Afganów, za mężność i 
czność w utarczce pod Taszkapri, złotą 
waleczności, wysadzaną bryłantami. 


TElĘSTAMY „Przegląd 


na własnym drucie. 
Wiedeń 18 maja. Do Neue Fr. Presse do- 


nosza o odbytem w sobotę posiedzeniu central- 
nego komitetu wyborczego ruskiego ze Lwowa: 
„Po dłuższej debacie powzięto uchwałę zasadniczą, 
że po ostatecznem mianowaniu kandydata wszy- 
sey inni Rusini, starający się o mandat z odpo- 
wiedniego okręgu wyborczego, muszą bezwarun- 
kowo ustąpić. Z pochwały godna dyscypliną pod- 
dali się młodoruscy członkowie komitetu tej 
uchwale i oświadczyli, że nawet w takich okrę- 
ak wiejskich, gdzie wybór ich zwolenników 
byłby łatwy do przeprowadzenia, ustąpią na ko- 
rzyść kandydatów, mianowanych przez główny 
ruski komitet wyborczy. N. Fr. Presse nie zdra- 
dza jednak imion kandydatów i ich okręgów wy- 
borczych. ani liczby kandydatur młodoruskich, 
robi tylko wzmiankę, że młodorusinom przezna- 
czono kilka mniej lub więcej pewnych okręgów 
wyborczych, gdzie naturalnie staroruscy kandy- 
daci cofną swe kandydatury i i „solidarnie z ukra- 
ińskimi ziomkami* będą postępowali. W ten spo- 
sób jest wybór znaczniejszych mężów staro i 
młodoruskiej partji prawie zapewniony. 
„Doniesienie polskich dzienników o wrzeko- 
mem rozdwojeniu w obozie ruskim i mającem 
nastąpić wystąpieniu młodoruskich mężów zaufa- 
nia z centralnego komitetu wyborczeg o jest W ca- 
Jości zmyślone. Prócz kandydatów metropolital- 
nych, ani w jednym okręgu wyborczym wiejskim 
Galicji wschodniej nie będą się Rusini rozmai- 
tych odcieni politycznych spierali między sobą 
o mandat.“ W końcu konstatuje korespondent. że 
„jedynie“ radca dworu Kowalski ma małe widoki 
przejścia; z tym jedynym, wyjątkiem jest zwykle 
dobrze w sprawach ruskich poinformowany ko- 
respondent Nowej Pressy pełen dobrej nadziei 
co do ruskich szans wyborczych. 


Praga 18. maja. Wiec niemiecko -czeski 
odbył się wczoraj w „niemieckim domu*, na 
którym Plener i Schmeykal napominali do zgody 
i jedności. Wiec zakończył się tem, iż miano- 
wano kandydatów dla wszystkich okręgów wy- 
borczych. 

Londyn 18. maja. Przedsiębiorstwa kolei 


Snuakim-Berber i doliny Nilu zostały rozwiązane; 
zarządzono likwidację. 


Paryż 16. maja. Deputacji z Marsylji o- 
świadczył Freycinet, że rząd weale nie myśli 
wycofać się z Madagaskaru, gdzie tyle jest inte- 
resów francuskich, przeciwnie zostaną tam wy- 
słane posiłki. (Już to nastąpiło; z Tonkinu od- 
płynęło tam 3.600 piechoty i jazdy. Red.) 


Londyn 18. maja. Nie może być jnż wąt- 
pliwości, że Kassala, choćby tylko z głodu, musi 


G Zaleski z Rosji, G. 
rabow ski z Rosji, P. Plattner z Szmankowez k, 
Wrażenie księgi niebie- s y 

skiej o sprawie afguńskiej nie jest wcalę przy- a . A. Nazarkiewiez z Rosji, W. Gniewosz z Ką- 


wieczór do szóstej rano. 
Wynosió Š | z 
Petersburg 18 maja. Odręczne pismo Ge= Wiedeński kurs urzędowy 
sarskie udziela generałowi Komarorowi, za zna- dnia 16. maja 1885 * 
komite dyspozycje na stunowisku komendanta i j 
oddziału Murghabskiego, za pełną taktu stano- | Renta pap. aust. 82:30 Akcje banku kr. 287:90 
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ir- | kapitulować, skoro odsiecz nie nastąpi, Ostatni skoro odsiecz nie nastąpi. 


Ostatni 
list gubernatora z 13. kwietnia donosi, 


że już 
wszystkie zapasy żywności wyczerpane — lecz 
trzyma się czekając na odsiecz ! 

Koło Suakimu urządzono dwa nowe Szpitale. 


Petersburg 18 maja. (œ) Senat uchwalił, 
że od kuponowego podatku wolne będą akcje 
gwarantowanych przez rząd kolei żelaznych, i 
wszystkie papiery rządowe. 

Komitet ministrów uchwalił zabronić pro- 
boszczom, administratorom i wikarjuszom branie 
jakiegokolwiek udziału w organizacji i zarządzie 
wiejskich i małomiejskich kas oszczędności i za- 
liczkowych. 

Rozpisauo pobór do wojska 230.000 rekru- 
tów. to jest o 6.000 więcej jak w roku przeszłym, 
a o 12.000 więcej jak w 1683. 

Hrabia Heiden, jeneralny-gubernator Fin- 
laudji ogłosił w urzędowej gazecie Finlands 
Alima na Tidning, że w skutek niepatrjotycznego 
zachowania się pism finlandzkich w chwili, gdy 
była obawa wojny z Anglją, a zwłaszcza w sku- 
tek licznych artykułów w Helsingfors Dagbladet 
i Nya Pressen.. dowodzących, iż zatarg Rosji 
z Anglją jest dla Finlandji sprawą obcą “j zupeł- 
nie obojętna. — postanawia „wprowadzić napo- 
wrót dawne eenzuralne ograniczenia prasy. 

Paryż 15. maja. Wczoraj przedpołudniem 
kursowała tutaj pogłoska, że Wiktor Hugo umarł, 
Był on istotnie nieco chory, ma się już jednak 
znacznie lepiej. 

Bukareszt 18. maja. W Dobruczy pojawiła 
się szarańcza wędrowna w tak olbrzymiej ilości, 


że do jej niszezenia zarekwirowano wojsko, a 
Bratiano osobiście tam się udał. 


| ZM N 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18. maja 1885, 
Hotel Georga: W. Osmólski z Góry, M. 
Panner z Tarnopola, C. Seifert z Wiednia, B. 


Langbark z Wiednia, Manowarda z Wiednia. 
Hotel Francuski : 


L. 


ów, L. Steinitz z Berlina. 
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EeUuch pociągów. 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . A 
Do Podwołoczysk . 

(z Podzameza) . 
Do Czerniowiec . 
Do Stryja . 


5.03 +1.07 
—— 12.81! >| 
*6.06 12.57 —.— 
*6.80 12.15 25 
6.40 11.25 —— | 


Z Krakowa A 
Z Pođwołoczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowiec 
Ze Stryja . 


11.83 | 


—.—| 45.33 
4.10 +12.57 
8.32] ee 
3.52 
PG 


Do Lwowa 
Do Wiednia . 
Do Prus 


10.49] 10.46 —— | — 
9.30 
7.55 | 


*6.05 


*6.55 9.30 — — 


8.00 =- 


Ze Lwowa. 

Z Wiednia 

Z Warszawy . 
Z Prus . 


*6.48 
7.22 


2.83 
*9.45 8.15 
9.45 5.2 
— 8.15 


l 


s Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurierskie. W obwódkach czar- 
nychaj mami 


| są godziny nocne, to jest od szóstej 


„ srebrna „ 82:65 
„aZł0ta a" 107:60 
Losy z r. 1860 9810 
Ak. b.aus.-węg. 858- 


Weks. na Lond. 124:55 
Dukaty 
Napoleondory 
Marki niemiec. 


5:84 
986:— 
60:90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń. dnia 18. maja 1885 


godzina 10 minut 30 przed południem. 
Akcje kredyt. 28820 
Kolej Kar. Lud. 25050 
ra= 
1:25 


100:50 

128:75 
9:86 

silne. 


Anglo-austr. 
Kolej połudn. 
Napoleondor 

Usposobienie: 


Unionsbank 
Rosyjs. bankn. 


godzina 1 minut 46 po południu. 
39.— 
100.— 
251,25 
128.75 
299,25 
173.— 
107:50 
118:60 
97.62 
1.253 
102:50 


Usposobienie: 


Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Tud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Weg. Nordostb. 
Weg. obl. p. zł, 
Węg. cis. losy r. 
Renta węg. 49/, 
Ros. rubel pap. 
Galic. 


Węg. akcje kr. 
Unionsbank 

Nordbahn 243.50 
Kolej Alföld. 182:50 
Kolej lw.-czern. 224.75 
Wied. Comunal 123, — 
Elbetal 
Bank krajowy 97.50 
Bankverein 101.75 


Losy węgierskie 116.25 
Marki niemiec.  —=*— 


288 — 
78.25 


163,— 


indemn. 


silne. 


Wiedeń 16. maja godzina 5. minut 20. 
Akcje kred. . . 


Akcje Kar. Ludw. ——, 


Papierowa renta 
Listy hypoteczne. 


Berlin, dnia 16. maja 1885 
godzina 5 minut 20 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 205:65 Akcje kredyt. 
22750 Galicyjskie 
59.80 Austr. bank. 


Paryż 16. maja. Renta 3°), 80:07 
EEEE | 
L 

NADESŁANE 


== 
Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie 
od Redakcji; 


474:50 
10375 
16405 


Lombardy 
Pożyczka wsch. 


po: hodzą 
nie bierze też ona na siebie żadnej 


za nie odpowiedzialności. 


En 


Wiadomość podana w Dzienniku 
jakobym nie był wyborcą. jest mylną, 


Dr. Bloch. 


Polskim 


— 


Dr. W. KRETOWICZ 
ordynuje w b. roku podobnie jak dawniej 
w Irarlskadzie. 
Mieszka Kaiserstrasse—Zur Stadt W; arschau. 
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PRZEGLĄD z dnia 19. Maja 1885. 


| ów PE PEPE DE WII 


PREZES 
Rady nadzorczej 


TOWARZYSTWA 


Wzajemnych ubezpieczeń 


"NJ" ESEUZORAO WODE 


zawiadamia 


N Towarzystwa mawo płstwania malayi 


t 
w myśl §. 84. statutu, że 


dwudzieste czwarte zwyczajne 


pra pu 


zbierze się w dniu 22. Czerwca 1885 r. 


t. jj w Poniedziałek o godzinie 11. przed południem — w gmachu Towarz. wzajemnych ubezpieczeń 


ww Há Palk Ovie 
Prz "OSACE cu aae jes AZEJ EL" ©- 


Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące : 


Sprawy ogólne Towarzystwa: 


i. Odczytanie protokołu posiedzenia Zgromadzenia ogólnego z d. 29. Maja 1884 roku. 
2: Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym czwartym od 
istnienia Towarzystwa. 
3. Wnioski Rady Nadzorczej. 
4. Wybory: a) Wiceprezesa Rady Nadzorczej na następne lat sześć; 
b) członka Rady Nadzorczej na następne lat sześć; 
c) ewentualnie w wypadku przewidzianym w $$. 85 i 93, ustępie 6 statutu, wybor I. dyrektora 
i dwóch zastępców na lat sześć. 


Dział ubezpieczeń od ognia: 


Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w upłynionym roku dwudziestym czwartym: 

Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków i wnioski Rady Nadzor.: 
a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale ogniowym; 
b) co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym. 


PH 


Dział ubezpieczeń od. gradut: 


7. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w dwudziestym pierwszym roku, t. j. w r. 1884. 
8. Sprawozdanie komisji kontrolującej ze złożonych przez Dyrekcją za ten rok rachunków — i wniosek Rady 
Nadzorczej: co do udzielania Dyrekcji absolutorjum w dziale gradowym. 


Dział ubezpieczeń na życie: 


9. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale w roku piętnastym, t. j. w roku 1884 dokonanych ; 

10. Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcją za r. 1884 rachunków —i wnioskiRady nadzor.: 
a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale ubezpieczeń na życie; 
b) co do użycia przewyżki bilansem za rok 1884 wykazanej. 


A 1 


Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się: 


DZIESIĄTE ZGROMADZENIE OGÓLNE 


członków Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie 


stosownie do 8. 8. statutu Towarzystwa. 


Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w roku 1884. 
2. Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcją za ten rok rachunków — 
i wnioski Rady nadzorczej: 
a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków za czas od igo Stycznia 1884 po dzień 
31go Grudnia 1884 roku; 
b) rozdział zysku w myśl $. 8go lit. b) c) i f) statutu. 


Kraków d. 21. Kwietnia 1885 r. Stanisław Starowieyski. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w kirana y Beka iw n abh 
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podaje do wiadomości Członków Towarzystwa, 
że w myśl $ 93 ustępu 6 statutu, nastapi na 
posiedzeniach Rady Nadzorczej tegoż Towa- 
rzystwa, w dniu 27 maja 1885 r. rozpoczyna- 
jacych się, wybór i. Dyrektora Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie — za- 
Dyrektora — na 
następna sześcioletnią kadencja. 


Kraków, dnia 21 kwietnia 1885 r. 


Stanisław Starowieyski. 
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MAGASIN są 


GORSET DE PARIS 


plac Halicki, liczba 15, w : machu Banku Hipatecznego 
po ec 
paryskie sznurowki damskie 
prawdziwe fiszbinowe, 
kirasy, pancerze i gurt-we ar ki ed 1 do 15 zir. 
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 
wszelkich fasonów i objętości s: na składzie zawsze w zapasie, 
najmodniejsze 
Gorsety „Cetnture Stefanie“ 
we wszelkich kolorach i rozmiarach od 28 do 30cm. dlug. od 4do5zt. 
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko- 
nane natychmiast. 
BY Stare gorsety przyjmuje się do naprawy i czyszczenia. "238% 


| PoUdmocawinsy 
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us ZMIANA LOKALU œu 
Konstanty Iskierski 


HANDEL TOWARÓW ZELAZNYCH 


norymberskich i wyrobów blacharskich 
ima zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, 
Że z dniem 49 maja 1886 27°. 


przeniósł swój handel do lokalu 
„przy ul. Karola Ludwika liczba (3 


(obok Angielskiego hotelu). 
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Wprost z Ameryki południowej 


sprowadzony 


x j 
X WYBORNĄ KAWE 
DA poteca 


<  „SIRIUSZ“ 
u 


(Artur Ecosse ci 


zí 


Sklad kawy we Lwowić 
Ó Chorążczyżne l. 22 na dole. 
S Kosztuje w miejscu: 
u 1 kilo złr. 1-40, t50 i 160 
~ Na prowincji: 
z| 4 kilo złr. 720, 7.70 i 8:20 franco 
Co miesiąc świeży transport. 
ko 527 7—%4 | 
ST FEE ETYSTYYPENEKWYTY ZOK 


"Ważne na czas 
kapielowy i wakacyjny: 


Guwernantki i Metrowie wykształceli 
w językach i muzyce. Bony zajmujące ®l 
starannie pielęgnowaniem dzieci. Os0 
inteligentne i lektorki do towarzyszenić 
w podróży. Zarządczynie domu, Klucznic” 
Panny służące i do robót. Kasjerki, Ku? 
charki i Kucharzy, Kide Mor itór 

Poleca 


564  BIÓRO ZAŁATWIEŃ 2—4 


Wł. Wereszczyńskiego 


Lwów, ulicą Krakowska l. 20. 


f 


Bryndza wiosenna 
Masło deserowe 
Chleb wiejsizi 
polecą handel 


Andrzeja Langnera 
'RYNEK | 9, kamienica Arcybiskupa 


Tylko pod Korda 18 ulica Halicka. 


= 


Magazyn Nowości i drobiazeoyy. 
w. BYSTRZONOWSKIEGO 


Wysprzedaje gorsety francuzkie 
te zamiast 5 zł. tylko 8 zł, 80 ct. 
zamiast 4 zł. tylko 2 zł. 80 et. itań- 
sze. Parasolki najmodniejsze. Żaboty, 
obszycia do sukień. Kapelusze con- 
gres PR dla Pań i Panienek po 
3 41. WALZIEBDOŚCU 1-7 


Wielki zapas krawatek 
po znaczne zniżonej cenie. 


-~ pod liczbą 18 ulica Halicka. 


Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. 


WYBORCOM! asid 
IZYDOR WOHL, uw. Sykstuska l. 6. we Lwowie 


jako 


KAND YD a- ci lij eoe 
dostarczania najlepszej HERBATY ROSYJSKIEJ POPOWA 


| 560 3—5 po zł. 2:40, 3, i 3:75 za funt. 
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Mięszanka 


| traw pasiwnych 


| RSE Rok gatunków traw Wy 
stewnych, koniczyny, wyczki i lotusów || 

f takowych, polecana bardzo do zasiania 

B pastwisk kilkuletnich, jakoteż tak Și 

, nowych, 

j Raz zasiana potrwać może lat 3 dof 

34 w całej sile, w drugim roku daje JĄ 

Jdo 4 obfite pokosy , Pdlatoz ro szkoda 

E takową na rok jeden zawiewać. 


Na morg wysiewa sia 15 kilgr 
450 kilogramów kosztuje 30 sb 


Poleca 


4 Glowny skład nasion i roślin 
J. Stachiewicza, 


i we Lwowie, plac Marjacki 1. 11. 


jj Cennik główny nasion i na 
jj żądanie jeg 550 2— 


Pracownia i sklad wyrobów tokarskich 


UE zę Józefa F'iel 


zę | ulica Karola Ludwika liczba 27. 


Poleca wyroby z drzewa, kości, rogi 
bursztynu i pianki jak : 

Cybuchy tureckie od 1 zł. do 50 zt. 
Fajki drewniane i piankowe od 50 ct. aż. 
do 3 zł. Najlepsze cygarniczki piankowe: 
bursztynowe od 1 zł. do 50 zł, równieb 
do wyboru pieprzówki, wiśniwki i jało* 
wcówki itd. Laski rozmaite, rączki, kule 
ME SRDA kręgle oraz przyjmuje 
się wszelkie obstalunki i reperacja w co- 
nach nader przystępnych. 526 2-3 
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Z drukarni Pillera i Spółki. 
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